
Zbyt ciasne, nieodpowiadające dzi-
siejszym wymogom przedszkole 
to główny problem nękający przez 
ostatnie lata Polaków z Gnojnika i 
sąsiednich wiosek. Temat był po-
ruszany na zeszłorocznych sejmi-
kach gminnych poprzedzających 
Zgromadzenie Ogólne Kongre-
su Polaków w RC oraz na samym 
Zgromadzeniu. Jesienią przyjechała 
do Gnojnika Wojewódzka Komi-
sja ds. Mniejszości Narodowych, by 
na miejscu zapoznać się z sytuacją 
przedszkola i próbować znaleźć roz-
wiązanie. Władze gminy deklaro-
wały, że są gotowe budować nowe 
przedszkole, lecz nie są w stanie 
sfi nansować inwestycji. Tymczasem 
złożenie wniosku o dotację z Re-
gionalnego Programu Operacyjne-
go skończyło się niepowodzeniem. 
Gnojnickie przedszkole uplasowało 
się „pod kreską”. Nikt nie wierzył, 
że z tej pozycji można się wspiąć do 
grona szczęśliwych benefi cjentów. 

Teraz sytuacja obróciła się o 180 
stopni. Rada Regionalna Woje-
wództwa Morawsko-Śląskiego po-
informowała, że będą pieniądze dla 
Gnojnika. – Dzięki oszczędnościom 
przy realizacji dużych projektów 
transportowych zostały fundusze 
na rezerwowe projekty miast, gmin, 
szkół i organizacji pozarządowych. 
Rada Regionalna uchwaliła dziś 
27 projektów, na które przeznaczy 
prawie 290 mln koron – napisał w 
środę Michal Sobek z wydziału ko-

munikacji społecznej RR. Jednym z 
projektów jest właśnie „Przybudów-
ka do budynku Szkoły Podstawo-

wej i Przedszkola im. Jana Kubisza 
w Gnojniku”. Dotacja wynosi 8,2 
mln koron (85 proc. przewidzianych 
kosztów), gmina powinna dołożyć 
15 proc., czyli ok. 1,4 mln. 

– Powinniśmy sobie poradzić ze 
znalezieniem tych pieniędzy w bu-
dżecie, choć to nie jedyna inwesty-
cja, na którą mamy otrzymać dotację 
i musimy zapewnić wkład własny. 
Trzeba tak ustawić plan fi nansowy, 
by to się udało – powiedział „Gło-
sowi Ludu” wójt Gnojnika, Miroslav 

Molin. Gmina ma otrzymać również 
dotacje na docieplenie i wymianę 
okien w czeskim przedszkolu oraz w 
remizie strażackiej, oprócz tego za-
mierza inwestować w remonty dróg 
i wodociągu. – Będziemy się chyba 
musieli zastanowić nad zaciągnię-
ciem kredytu bankowego – dodał 
Molin. Ale wójt nie będzie w poje-
dynkę decydował o przyjęciu dotacji, 
wszystko zależy od decyzji zarządu 
gminy, który spotka się w najbliższy 
poniedziałek, oraz rady. 

Na zebranie zarządu zaproszony 
jest również dyrektor Szkoły Pod-
stawowej i Przedszkola im. Jana 
Kubisza, Tadeusz Grycz. – Cieszę 
się, że wreszcie mamy coś konkret-
nego – tak Grycz skomentował 
przyznanie dotacji z funduszy unij-
nych. Lecz od razu dodał: – Sprawa 
się wlokła, decyzja zapadła trochę 
za późno, w międzyczasie wiele się 
zmieniło. Jeszcze latem ub. roku 
Rada Regionalna twierdziła, że nie 
będzie dla nas pieniędzy. Dlatego 
opracowaliśmy nowy projekt budo-
wy przedszkola, który miałby zostać 
sfi nansowany ze źródeł w Polsce. Te-
raz czekamy na decyzję – powiedział 
wczoraj naszej gazecie. Jeżeli wynik 
będzie pozytywny, władze gminy i 
dyrekcja szkoły staną przed wybo-
rem, którą dotację wykorzystać. 

Z Regionalnego Programu Ope-
racyjnego przyznano ponadto dodat-
kowe dotacje na szereg innych pro-
jektów w naszym regionie, m.in. na 
poszerzenie warsztatów chronionych 
„Ergon” w Trzyńcu (41,5 mln koron), 
budowę Ośrodka Diakonicznego i 
Edukacyjnego Diakonii Śląskiej w 
Czeskim Cieszynie (30,2 mln), na 
renowację wnętrz kościoła parafi al-
nego pw. Bożego Ciała w Jabłon-
kowie (8,5 mln) oraz remont dachu 
kościoła ewangelickiego w Orłowej 
(3,6 mln). – Miasta i gminy, a tym 
bardziej organizacje non profi t, rzad-
ko rozpoczynają większe inwestycje 
bez gwarancji, że otrzymają fundu-
sze europejskie. Wierzę, że wiele z 
nich teraz ucieszy się, choć pieniądze 
przyznano im dodatkowo, po kilku 
miesiącach oczekiwań – powiedział 
dyrektor Kancelarii Rady Regional-
nej, David Sventek. 

DANUTA CHLUP

dzień: 1 do 5 0C
noc: 2 do 2 0C
wiatr: 3-7 m/s

dzień: -1 do 3 0C
noc: 0 do -4 0C
wiatr: 4-9 m/s
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POGODA

Miliony z jasnego nieba
WYDARZENIE: W tych dniach szereg gmin, szkół oraz organizacji pozarządowych spotkała miła niespodzianka. Dowiedziały się, że otrzymają dotacje na projek-
ty, które wcześniej zostały odrzucone. Wśród nich znajduje się projekt budowy nowego polskiego przedszkola w Gnojniku. 

Erasmus – przygoda 
na całe życie
| s. 6

Pasja zimowego 
biegania
| s. 3

Wielka historia małej 
miejscowości
| s. 5
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Dyrektor Tadeusz Grycz trzyma w ręku drugi, nowszy projekt przedszkola. 
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niedziela 
poniedziałek
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W czwartek uczniowie szkół pod-
stawowych i średnich w całej Re-
publice Czeskiej otrzymali świa-
dectwa półroczne, a od wczoraj 
korzystają z długiego weekendu. 
Najmocniej przeżywają świade-
ctwa dzieci z pierwszej klasy. W 
Szkole Podstawowej im. Jana Ku-
bisza w Gnojniku cieszyło się z 
jedynek dziesięcioro pierwszokla-
sistów. – Tym razem nie mamy in-
nych ocen, wszyscy otrzymali same 
jedynki – powiedziała nauczycielka 
Zdenka Wałach. 

Klasa pierwsza, choć nielicz-
na, uczy się osobno. Gnojniccy 
pierwszoklasiści nauczyli się w 
pierwszym półroczu czytać i pisać 
prawie wszystkie podstawowe li-
tery (brakuje im jeszcze „f ” i „h”), 
a także dodawać i odejmować do 
ośmiu. – Najbardziej lubię pisać, 
a najmniej uzupełniać zadania na 
kartach roboczych do polskiego 
– powiedział nam Stasio Holesz. 
Same celujące oceny otrzymał nie 

tylko on, ale też jego starszy brat – 
siódmoklasista. 

W polskich szkołach w RC za-
liczyło swoje pierwsze półrocze 

w szkole 237 dzieci, najwięcej od 
dziesięciu lat.  (dc)

Po świadectwach długi weekend 

Zwolennicy obowiązkowego używania końcówki -ová 
w nazwiskach żeńskich mogą na razie spać spokojnie. W 
czwartek Senat Republiki Czeskiej odrzucił propozycję 
nowelizacji ustawy, umożliwiającą obywatelkom Czech 
używania nazwisk w formie męskiej. W tej chwili takie 
prawo mają jedynie cudzoziemki, kobiety zamężne z cu-
dzoziemcem oraz te, które zadeklarują inną niż czeska na-
rodowość. 

Zmianę tę sytuacji i wolny wybór dla wszystkich Cze-
szek miała przynieść propozycja senatorów z ODS. 
Według pomysłodawców kobiety powinny móc same 
zadecydować, w jakiej formie chcą zapisać nazwisko w do-
kumentach i w Urzędzie Stanu Cywilnego. Na życzenie 
rodziców nazwisko w męskiej formie powinno się rów-

nież wpisywać w aktach urodzenia dzieci. Senat odrzucił 
jednak nowelizację ustawy większością głosów. – To tylko 
zachcianka kilku kobiet. Ustawodawstwo nie może przy-
spieszać naturalnego rozwoju języka czeskiego – argumen-
towała przewodnicząca senackiej komisji konstytucyjnej, 
Eliška Wagnerová.   

Czesi już od dawna są podzieleni w opiniach na temat 
zapisu żeńskich nazwisk. W przeprowadzanym przed ro-
kiem sondażu 82 procent badanych stwierdziło, że używa-
nie przez kobiety męskiej formy nazwiska jest nienaturalne, 
a nawet śmieszne. Tymczasem Instytut Języka Czeskiego 
zaleca, by kobiety mogły w codziennym życiu posługiwać 
się męską formą nazwiska, w dokumentach powinny jed-
nak fi gurować nazwiska z końcówkami -ová lub -á.  (ep)

– Z balu?
– Nie! Do parlamentu!

Rys. BRONISŁAW LIBERDA

Uczniowie gnojnickiej szkoły świętowali świadectwa na baliku maskowym. Na zdjęciu klasa pierwsza.
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W środę Szkołę Podstawową im. H. 
Sienkiewicza z Polskim Językiem 
Nauczania w Jabłonkowie odwiedził 
prof. Milan Hejný, autor popularnej i 
sprawdzonej metody nauczania mate-
matyki.

– Każdy nauczyciel ma w swo-
jej klasie uczniów, którzy matema-
tykę lubią, interesują się nią. Lecz 
są i tacy, którzy jej się boją, jest dla 
nich przedmiotem niezrozumiałym i 
trudnym. Ale czym tak naprawdę jest 
matematyka? Na to pytanie starali 
się w środę odpowiedzieć uczniowie 
klasy pierwszej wraz z Barbarą Kotek 
oraz uczniowie klasy trzeciej z Re-
natą Kohut – powiedziała dyrektor 
podstawówki w Jabłonkowie, Urszu-
la Czudek. Od września właśnie w 
tych klasach jest prowadzona nauka 
matematyki wg metody prof. Hejne-
go, polegająca na tym, że uczniowie 
sami poprzez praktyczne zastoso-

wanie szukają dróg do rozwiązania 
matematycznych zadań, a nauczyciel 
będący w roli obserwatora prowadzi 
ich dyskusję. 

Na lekcji pokazowej zorganizowa-
nej przy współpracy z Martą Kmet’, 
dyrektor Centrum Pedagogicznego 

dla Polskiego Szkolnictwa Narodo-
wościowego w RC nie zabrakło doc. 
Dariny Jirotkovej, która jest współau-
torką podręczników do matematyki 
wg metody profesora Hejnego. W 
lekcji wzięli udział także przedstawi-
cieli wydawnictwa FRAUS.  (maki)

Matematyka z profesorem 

JAK DOBRZE ZDAĆ

CZESKI CIESZYN (sch) – Akade-
mia Handlowa w Czeskim Cieszynie 
chce pomóc dziewiątoklasistom do-
brze przygotować się do egzaminów 
wstępnych. W tym celu na początku 
kwietnia zostaną zorganizowane 
seminaria z matematyki i języka 
polskiego, na które już teraz mogą się 
zgłaszać osoby poważnie zaintereso-
wane podjęciem nauki w „handlów-
ce”. Zgłaszać się można do końca 
lutego, m.in. za pośrednictwem stro-
ny internetowej www.obaka-cetin.cz. 
Seminaria odbędą się we wtorki 2 i 9 
kwietnia w godz. 14-16. Uczniowie, 
którzy jeszcze nie podjęli ostatecznej 
decyzji co do przyszłej szkoły śred-
niej lub po prostu chcieliby zwiedzić 
czeskocieszyńską Akademię, mogą 
skorzystać z ostatniego terminu Dnia 
Otwartego, który odbędzie się w 
najbliższy czwartek, w godz. 12-17.

*    *    *

GRYPA W ATAKU

REGION (sch) – Grypa uderzyła 
pełną siłą. Według informacji, jakie 
uzyskaliśmy wczoraj po południu 
w Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-
Epidemiologicznej w Ostrawie, w 
tym tygodniu na grypę i choroby gry-
popodobne zachorowało w naszym 
regionie o 26 proc. więcej osób niż 
tydzień temu. W sumie na każde 100 
tys. mieszkańców przypadało 1901 
chorych. Wzrosła też liczba poważ-
nych przypadków grypy. Kolejne 9 
osób trafi ło do szpitali, a dwie osoby 
na A (H1N1) zmarły – 76-letnia 
kobieta oraz 75-letni mężczyzna. W 
tej chwili największa zachorowalność 
na grypę jest w powiatach opawskim, 
frydecko-misteckim i ostrawskim. 
Chorują głównie przedszkolaki, ale 
wzrasta też liczba zachorowań u se-
niorów.  

KRÓTKO

Wielkie cięcie
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Kulinarny sukces
Przedstawiciele województwa mo-
rawskośląskiego gościli w tym ty-
godniu na 19. Międzynarodowych 
Targach Ruchu Turystycznego Slo-
vakiatour w Bratysławie. W stoisku 
naszego województwa prezentowa-
no sześć regionów turystycznych, w 
tym także Beskidy. Odwiedzającym 
polecano różne atrakcje turystyczne, 
można było także skosztować regio-
nalnych smakołyków, na przykład 
likier klimkowicki czy kołacze z ja-
godami. 

Z dużym zainteresowaniem spot-
kał się projekt „Jak smakuje mo-
rawskośląskie”. Książka kucharska 
z przepisami na regionalne dania, 
którą w ramach projektu wojewódz-
two wydało końcem ubiegłego roku, 
rozchodziła się jak świeże bułeczki. 
Książka jest kontynuacją wydane-
go przed rokiem poradnika z miej-
scowymi smakołykami. Zawiera 89 
przepisów, pochodzących od uczest-
ników konkursu „Jak smakuje mo-
rawskośląskie”.  (ep)

Gawlas za legalizacją marihuany
Senat RC uchwalił w tym tygodniu 
ustawę o legalizacji marihuany w ce-
lach leczniczych. Brakuje już tylko 
podpisu prezydenta, by ustawa we-
szła w życie. Za jej przyjęciem gło-
sowało 67 z 74 obecnych senatorów. 
Jednym ze zwolenników legalizacji 
jest senator Petr Gawlas z Jabłonko-
wa. W swoim przemówieniu w Izbie 
Wyższej Parlamentu nazwał ustawę 
przełomowym dokumentem. – Lu-
dzie, którym konopie pomagają w 
leczeniu, zdani są obecnie na to, by 
pokątnie je uprawiać – powiedział w 

rozmowie z „Głosem Ludu” Gawlas.
Kiedy ustawa wejdzie w życie, kono-
pie będzie w pierwszej fazie sprowa-
dzane z Holandii i Izraela. Później 
będą powstawały w kraju plantacje 
kontrolowane przez państwo. Pro-
dukcja krajowa ma obniżyć cenę 
leku. – Dopóki jednak konopie nie 
będą lekarstwem opłacanym przez 
ubezpieczalnie zdrowotne, dla wielu 
chorych nadal będzie niedostępne 
– uważa Gawlas. 

Konopie będzie można dostać wy-
łącznie na przepis lekarski.  (dc)

Krótsze nazwisko nie dla wszystkich
Uczniowie klasy trzeciej wraz z wychowawczynią Renatą Kohut, prof. Milanem 
Hejným, doc. Dariną Jirotkovą oraz wnuczką profesora.
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Aleja drzew przy ul. Ostrawskiej w Czeskim Cieszynie została mocno przerzedzo-
na w ostatnim dniu stycznia. Widok kikutów oraz leżących konarów był trochę 
przygnębiający.
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Tadeusz Farnik najpierw jeździł na 
nartach zjazdowych. Kiedy czekał 
w zdającej się nie mieć końca kolej-
ce do wyciągu narciarskiego, zaczął 
marzyć o biegówkach. – To była po-
łowa lat 70. ub. wieku. W Beskidach 
wyciągów było niewiele, a czekanie 
w kolejce zajmowało czasami nawet 
pół godziny. Z zazdrością przyglą-
dałem się więc biegaczom, którzy na 
długich wąskich nartach niezależnie 
od liczby osób na stoku oraz kapry-
sów techniki sunęli po śniegu pro-
sto przed siebie – wspomina swoje 
pierwsze spotkanie z biegówkami, 
które miało miejsce jeszcze w latach 
studenckich. Niedługo potem udało 
mu się zdobyć „sprzęt”. Bo w tych 
czasach narty, a zwłaszcza biegówki, 
się nie kupowało, ale rzeczywiście 
zdobywało. – Zacząłem więc upra-
wiać obie dyscypliny narciarskie. I 
tak pozostało do dziś. W ciągu tygo-
dnia po pracy ruszam na stok. Wie-
czorem nie ma tam długich kolejek. 
Dwie godziny zjeżdżania i wracam 
do domu. Natomiast weekendy re-
zerwuję na bieganie – stwierdza 
T. Farnik. Towarzyszy mu głównie 
żona Wanda. To u niej podpatrzył, 
jak należy biegać.

Danuta Siderek mówi o sobie, że 
jest „bardzo zapalonym narciarzem 
zjazdowym”. Co roku funduje sobie 
tygodniowy wyjazd w Alpy, żeby 
wyszaleć się na nartach. Biegówki 
odkryła całkiem niedawno, kilka lat 
temu. Ją również, podobnie jak pana 
Tadeusza, nużyło długie czekanie 
pod stokiem w kolejce na wyciąg. 
– Miałam jeszcze biegówki z czasów 
studiów na Akademii Wychowania 
Fizycznego, choć muszę przyznać, że 
wtedy niespecjalnie mnie wciągnęły 
– przyznaje D. Siderek. Ale z wie-
kiem gusty się zmieniają. Również te 
sportowe. – Zaczęłam na nowo pró-
bować narciarstwa biegowego. Mąż 
z racji wykonywanego zawodu zimą 
rzadko bywa w domu. Zaczęłam 
więc jeździć na wycieczki z „Beski-
dem Śląskim” i ze znajomymi. Kie-
dy nie mam nikogo do towarzystwa, 
wtedy wybieram się sama z Mostów 
na Girową. To bardzo uczęszczana 
trasa, na której nawet w pojedynkę 
czuję się bezpiecznie – kontynuuje 
swoją opowieść.

DOBRZE PRZETARTY 
SZLAK

Narciarstwo biegowe to sport, któ-
ry nie obejdzie się bez naturalnego 
śniegu. Krótki kawałek można oczy-
wiście sztucznie naśnieżyć, ale nie 
całego łańcucha gór. W wyższych 
partiach śnieg trzyma się jednak dłu-
żej niż w dolinach. Biegacze co roku 
mogą więc liczyć na co najmniej trzy 
miesiące dobrych warunków śnie-
gowych. – Kiedyś narciarze biegowi 
sami musieli przecierać szlak. Dziś 
robi to za nich specjalistyczny sprzęt. 
Również w Beskidach istnieje kilka 
dobrze utrzymanych tras biegowych: 
z Jabłonkowa na Girową i dalej w 
kierunku na Herczawę, z Jaworowego 
na Ostry, Hadaszczok lub Kamieni-
ty – wymienia T. Farnik. Poleca też 
trasy w innych regionach Beskidów: 
od Solania przez Bumbalkę na Biały 
Krzyż, przy czym wycieczkę można 

rozpocząć już wcześniej na Wsackim 
Cabie we Wsecińskich Wierchach. 
Dobre warunki dla miłośników bie-
gówek oferują Pustewny w kierunku 
na Radhoszcz lub Martiniak, dobrze 
przygotowane trasy prowadzą tak-
że na Łysą Górę, skąd rozciąga się 
wspaniały widok. Pani Danuta długi 
wykaz narciarskich propozycji uzu-
pełnia jeszcze o polską Kubalonkę, 
gdzie zawsze można liczyć na dobrze 
przygotowane trasy biegowe. – Oczy-
wiście możemy też wybrać inną trasę, 
nieutrzymywaną, jak ta z Mostów na 
Skałkę, Mały Połom po Hadaszczok, 
ale wtedy trzeba liczyć się z tym, że w 
drodze natkniemy się na powywraca-
ne drzewa, potoki i inne niespodzian-
ki, a samo przecieranie szlaku też 
wymaga sporego wysiłku oraz kilku 
osób, które będą zmieniać się na czele 
– przestrzega pan Tadeusz.

Beskidy to odpowiednie góry do 
uprawiania narciarstwa biegowe-
go ze względu na ich raczej łagod-
ny charakter. Dobrą renomą wśród 
zwolenników biegówek cieszą się też 
Góry Izerskie. Oferują sporo dobrze 
utrzymanych tras oraz łagodny teren 
z łagodnymi podejściami i łagodny-
mi zjazdami. Z kolei Karkonosze, 
to według pana Tadeusza, mekka 
narciarzy biegowych. Głównie ze 

względu na ich obszar i nastawienie 
na turystę. Z czeskich gór odpowied-
nie są też Jesioniki. – Leżą niedaleko, 
jeśli więc zerwać się wczesnym ran-
kiem, to można w jeden dzień zali-
czyć przejazd na biegówkach z Ram-
zowej aż na Skrzitek – przekonuje 
T. Farnik. Ze słowackich gór poleca 
głównie Wielką Fatrę. Mała Farta 
czy Niskie Tatry są, jego zdaniem, 
zbyt strome. To już raczej teren dla 
skialpinistów. 

DUCH RYWALIZACJI
Danuta Siderek jest absolwentką 
krakowskiej AWF oraz nauczyciel-
ką wychowania fi zycznego. Jej mąż 
jest sędzią sportowym. To dlatego 
na nartach nie wystarcza jej zwykła 
rekreacja. To może te właśnie wzglę-
dy sprawiły, że postanowiła jeździć 
na biegówkach nie tylko dla własnej 
przyjemności, ale również zmierzyć 
swoje siły w konkurencji innych bie-
gaczy. – W 2010 roku postanowiłam 
wystartować w Biegu Piastów. Za-
pisałam się razem ze znajomymi ze 
Szwecji, którzy akurat w tym czasie 
u nas bawili. Bieg Piastów to wspa-
niała zabawa połączona z rywaliza-
cją. Startować może każdy – dziecko 
i babcia, profesjonalista i narciarz od 
święta. Ważne, żeby dobiec do celu 

– przybliża podstawowe reguły gry 
pani Danuta. Wspomina, że w owym 
2010 roku śnieg specjalnie nie do-
pisał i nie bardzo było gdzie treno-
wać. Niemniej co środę, kiedy akurat 
wypadało jej mniej zajęć, wyruszała 
do Mostów i tam trenowała na pętli 
miejscowego ośrodka narciarskiego. 
Systematyczny trening przyniósł 
wymierny efekt. W biegu na 10 km 
zajęła piąte miejsce w swojej katego-
rii wiekowej. W następnych latach 
namówiła do udziału również znajo-
mych z Czeskiego Cieszyna – m.in. 
T. Farnika z żoną. Ich nazwiska już 
teraz można znaleźć na tegorocznej 
liście startowej Biegu Piastów, który 
odbędzie się w dniach 1-3 marca w 
Jakuszycach. 

BIEGÓWKI 
CZY ZJAZDÓWKI?

Co jest lepsze? Biegówki czy zjaz-
dówki? Na takie pytanie nie ma od-
powiedzi, tak samo jak świat nie jest 
czarno-biały. Każda z tych dyscyplin 
daje coś innego, a każdy co innego 
lubi i oczekuje.

Pasjonaci biegówek mówią głów-
nie o wspaniałych krajobrazach, 
niezapomnianych widokach i fanta-
stycznej przyrodzie. – Biegówki to 
wspaniała rzecz. Wyjdę na górę, sunę 
po grzebieniu, a wokół mnie biały 
śnieg skrzy się milionami gwiazdek 
– zauważa pani Danuta. – Jadąc na 
biegówkach, mogę oglądać te same 
krajobrazy, które poznałem latem, 
wiosną lub jesienią. Przyroda w zi-
mowej szacie wygląda inaczej niż 
latem, inne są więc przeżycia – do-
daje pan Tadek. – Na biegówkach 
człowiek o wiele bardziej się spoci 
niż na nartach zjazdowych. Jazda na 

biegówkach poprawia kondycję, ale 
wymaga też odpowiedniego wysił-
ku. To taki sport dla zdrowia – pod-
kreśla pani Danusia. – Na nartach 
biegowych człowiek może poruszać 
się bez ograniczeń. Zimą trudno do-
trzeć na piechotę do wielu miejsc. 
Biegówki to umożliwiają – dorzuca 
pan Tadek.

Pomimo aż tylu argumentów 
przemawiających za biegówkami 
oboje nadal pozostali wierni również 
nartom zjazdowym. Dlaczego? – Ze 
względu na radość z szybkości – mó-
wią zgodnie. Biegówki nie muszą być 
bowiem alternatywą dla nart zjaz-
dowych i odwrotnie. Jedne i drugie 
mogą się doskonale uzupełniać. 

BEATA SCHÖNWALD

NUŻYŁY ICH DŁUGIE KOLEJKI, WYBRALI WOLNOŚĆ

Pasja zimowego biegania
Są wąskie, długie i lekkie. Z łatwością można je zabrać do jednej ręki. Kiedy wkładasz je na nogi, czujesz się wolny jak ptak. Żeby 
jednak zakochać się w nich na amen, musisz mieć w sobie coś więcej niż krztę wytrwałości. Nie możesz bać się wysiłku.
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Z Pustewien prowadzi wiele dobrze utrzymanych tras. Tadeusz Farnik z przodu w przysiadzie.
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Biegówki dają człowiekowi poczucie wolności. Danuta Siderek chętnie z niej ko-
rzysta.

JAK DOBRAĆ SPRZĘT
Narciarstwo biegowe to o -
szczędny sport. Narciarz bie-
gowy nie wydaje pieniędzy na 
wyciągi narciarskie. Również 
sam sprzęt kosztuje mniej niż w 
przypadku narciarstwa zjazdo-
wego. Przekonałam się o tym, 
odwiedzając sklepy sportowe 
w Czeskim Cieszynie i Hawie-
rzowie. Oczywiście nie pytałam 
o sprzęt dla zawodowca, ale dla 
„niedzielnego” narciarza, który 
jazdę na biegówkach chce trak-
tować jako miły wypoczynek. 
Oto, czego dowiedziałam się od 
fachowców.
Narty: Długość biegówek za-
leży nie tylko od wysokości 
narciarza, ale również od jego 
masy ciała. Jeżeli nie chcemy 
zawracać sobie głowy ze smaro-
waniem nart, lepiej wybrać bie-
gówki z łuskami w środkowej 
części ślizgu. Te ułatwią nam 
wyjście pod górkę bez mar-
twienia się o odpowiedni wosk 
i temperaturę. Cena powyżej 
2000 koron.
Kije: Powinny być długie (co 
najmniej do wysokości ramie-
nia) i porządne. Dla biegacza 
kije nie są dodatkowym ele-
mentem, ale równie ważną 
częścią wyposażenia jak same 
biegówki. Dlatego nie warto 
na nich oszczędzać. Ważne jest, 
żeby paski można było dobrze 
dopasować do wielkości dłoni. 
Kije powinny pomagać w bie-
gu, a nie przeszkadzać. Cena 
powyżej 1500 koron.
Buty: Ciepłe, wygodne i z do-
brego nieprzemakalnego ma-
teriału. Takie można kupić w 
cenie ok. 2000 koron
Wiązanie: Bez wiązania but 
nie będzie trzymać się narty. 
Pomoże nam je dobrać sprze-
dawca odpowiednio do buta. 
Cena ok. 1000  koron.
Kiedy wybieramy się na bie-
gówki, powinniśmy pamiętać, 
że narciarstwo biegowe jest 
sportem niezwykle rozgrzewa-
jącym. Na biegówkach nawet 
zmarzluchom robi się ciepło. 
Dlatego ubranie powinno być 
lekkie i dobrze odprowadzające 
pot.  (sch)
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Śladami historii miasta schodził 
pan chyba cały Cieszyn? Czy jest 
jeszcze jakiś zakamarek tego 
miasta, do którego pan nie zaj-
rzał?

Właściwie nie ma takiego miejsca. 
Mogę powiedzieć, że spenetrowa-
łem nawet to, co jest pod ziemią, 
kiedy w 1969 roku założyłem 
Ochotniczą Grupę do Penetrowa-
nia Lochów i Podziemi Cieszyń-
skich.

Co w takim razie znajduje się 
pod Cieszynem?

Nie ulega najmniejszej wątpliwo-
ści, że pod Cieszynem znajdują 
się rozległe podziemia. Miasto 
średniowieczne, otoczone murem 
obronnym, ze względów bezpie-
czeństwa nie mogło się rozrastać 
wszerz. Magazyny i składy można 
było umieścić tylko pod ziemią. A 
Cieszyn znajdował się przecież na 
skrzyżowaniu ważnych szlaków 
handlowych, był także w XVII 
wieku miastem targów międzyna-
rodowych.

Skąd wziął się pomysł założenia 
grupy do podziemnych poszuki-
wań?

W 1969 roku doszło do kilku zda-
rzeń, które w efekcie doprowadzi-
ły do zainteresowania podziemia-
mi. Robotnicy komunalni, którzy 
wykonywali wtedy prace ziemne, 
zauważali dziwne zdarzenia. Kie-
dy na przykład wybili jakiś otwór, 
narzędzia wpadały pod ziemię, nie 
wiadomo gdzie. Podobnych przy-
padków było kilka. Poinformował 
mnie o tym kierownik wydziału 
gospodarki komunalnej magistra-
tu, a ja napisałem wtedy artykuł 
w „Głosie Ziemi Cieszyńskiej” o 
tym, co kryje się pod Cieszynem. 
Po tym artykule odezwało się wie-
le osób. Mówili, że pod Cieszynem 
faktycznie są podziemia, opowia-
dali różne historie. Na przykład, że 
można przejechać konno tunelem 
z rynku aż do zamku. Tak zrodziła 
się myśl, żeby stworzyć ochotniczą 
ekipę do spenetrowania cieszyń-
skich podziemi. 

Wcześniej nikt o tych podzie-
miach nie wiedział?

Wiedziało o nich wielu mieszkań-
ców. Kiedy powstała nasza ekipa, 
w „Głosie Ziemi Cieszyńskiej” za-
częła się regularnie ukazywać rub-
ryka pod nazwą „Szukamy śladów 
starego Cieszyna”. Na jej łamach 
za każdym razem informowaliśmy, 
gdzie byliśmy, co odkryliśmy, czego 
dowiedzieliśmy się od ludzi i kto 
nam te wiadomości dostarczył. To 
spowodowało lawinę informatorów. 
Kolejne osoby przychodziły do nas 
z różnymi wiadomościami i histo-
riami, czasami zmyślonymi, ale i tak 
można było wyłowić z tego dużo 
ciekawych informacji. Zebraliśmy 
wtedy wiele dowodów na to, że 
pod Cieszynem znajdują się rozle-
głe, niezbadane jeszcze podziemia. 
Mieliśmy zresztą takie przykłady z 
Kłodzka, Jasła czy Sandomierza. 

Władze miasta oddelegowały 
część naszej ekipy do Sandomie-
rza. Początkiem lat 70. przepro-
wadzono tam akcję ratowania 

miasta. Sandomierz położony jest 
na lessie, a kiedy woda przeniknęła 
do gleby, stała się zagrożeniem dla 
sandomierskiej starówki, ponie-
waż less w kontakcie z wodą traci 
wytrzymałość. Miasto zaczęło się 
sypać, a pod nim były czterokon-
dygnacyjne piwnice. Zaczęto prace 
zabezpieczające, a po ich zakoń-
czeniu udostępniono podziemną 
trasę do zwiedzania, szlak liczący 
485 metrów. 

Coś podobnego chciał mieć 
również Cieszyn, ale społeczny-
mi siłami nie dało się tego zro-
bić. Kiedy zobaczyliśmy, z jakim 
sprzętem tam pracują, opadły nam 
ręce. Mieli świdry, echosondy elek-
troniczne, kamery i dobre oświet-
lenie. Ale dzięki temu Sandomierz 
jest teraz piękny, wypielęgnowany, 
to perełka renesansu. Cieszyn też 
mógłby być taki, ale to przerosło 
jego możliwości. Do Sandomie-
rza skierowano przedsiębiorstwo 
robót górniczych, mieli miliony na 
prace i sprzęt, był tam sztab na-
ukowców.

Jak wyglądały wasze wyprawy? 
Co zabieraliście ze sobą?

Do podziemi zapuszczaliśmy się 
trzy lata. Było wśród nas dwóch 
sztygarów, którzy załatwili nam z 
kopalni kaski z lampami. Zawsze 
szedł z nami lekarz i sanitariusz 
z apteczką pierwszej pomocy. Za 
każdym razem powiadamiane były 
policja i straż pożarna, a w dwóch 
największych zakładach pracy w 
Cieszynie – w Celmie i w fabryce 
narzędzi – w czasie naszych wy-
praw oddziały samoobrony miały 
ostry dyżur, żeby w razie czego byli 
gotowi natychmiast wsiąść w sa-
mochód i przyjechać pomagać od-
sypywać gruzy. Pod tym względem 
byliśmy naprawdę dobrze zorgani-
zowani, ale nie mieliśmy żadnego 
sprzętu poza kilofem i łopatą. 

Penetrowanie podziemnych piw-
nic było bardzo niebezpieczne?

To była cholernie niebezpieczna 
akcja! Chcieliśmy się nawet ubez-
pieczyć, ale PZU zażądało stawki 
jak dla górników, a przecież robi-
liśmy to wszystko społecznie. Kie-
dyś odkryliśmy podziemne lochy 
pod kościołem św. Krzyża. Od 
strony zakrystii drążyliśmy pio-
nowy szyb. Wydobyliśmy stamtąd 

fantastyczne rzeczy, piękną cera-
mikę. To była taka archeologiczna 
praca. Ale któregoś dnia na dnie 
tego szybu zobaczyliśmy wiel-
ki głaz. Oberwał się i spadł tam 
kawałek fundamentów kościoła. 
Kiedy to zobaczyliśmy, ugięły się 
pod nami nogi. Gdyby ktoś tam 
wtedy pracował, w najlepszym 
razie zostałby kaleką do końca 
życia, a my wylądowalibyśmy w 
więzieniu. Ostatecznie otrzeźwi-
ła nas wyprawa do podziemi pod 
Wieżą Piastowską, nasza ostatnia 
ekspedycja. Loch był dosyć głę-
boko. Jeden z chłopaków zszedł 
tam po drabince sznurkowej, ale 
błyskawicznie wrócił na górę. 
Okazało się, że znalazł tam nie-
samowity arsenał niewypałów z II 
wojny światowej – miny i granaty, 
które wystraszyły nas nie na żarty. 
Miasto natychmiast ściągnęło sa-
perów, zamknięto dostęp na Górę 
Zamkową i wszystko stamtąd wy-
wieziono. To był ostateczny znak, 
że amatorskimi sposobami, mimo 
najlepszych chęci, nie da się tego 
przedsięwzięcia zrealizować.

Miasto nie chciało się tym zająć? 
Czy w późniejszych latach już nie 
powracano do tego tematu? 

Miasto musiałoby mieć na to pie-
niądze, a środki na kulturę były bar-
dzo ograniczone. W roku ubiegłym 
przypomniano sobie o tych pod-
ziemiach, burmistrz zainteresował 
się tym tematem, chciał wiedzieć, 

co tam jest, jak się do tego dostać. 
Władze miasta były pełne entu-
zjazmu, chciały działać, ale kiedy 
dowiedzieli się, ile trzeba by było 
wyłożyć na to pieniędzy, zrezyg-
nowali. Powstała jednak zarejestro-
wana w sądzie grupa entuzjastów 
podziemi, która postanowiła, że 
doprowadzi do odnalezienia tych 
podziemnych przejść i stworzenia 
pod miastem szlaku turystyczne-
go. Na razie wszystko jest w sferze 
zamierzeń. Jestem jednak pewien, 
że pod miastem znajdują się takie 
miejsca, że można by stworzyć cu-
downy szlak turystyczny. 

Co znajduje się w pańskich zbio-
rach dotyczących regionu?

Zbieram wszystko, co zostało wy-
dane, a ma związek z Cieszynem, 
z całym Śląskiem Cieszyńskim czy 
ze Śląskiem ogólnie. Najbardziej 
interesuje mnie oczywiście Śląsk 
Cieszyński. W latach 60. zaczą-
łem zbierać i reprodukować stare 
fotografi e, które przynosili do na-
szej redakcji czytelnicy. Mam to 
na fi lmach, skatalogowane. Tych 
negatywów jest w sumie niecałe 
20 tysięcy. Sam również robiłem 
zdjęcia, w „Głosie Ziemi Cieszyń-
skiej” pracowałem także jako foto-
reporter. 

Chodził pan po mieście, pró-
bując zobaczyć miejsca z tych 
starych zdjęć i widokówek? Od-
najdował pan budynki i miejsca, 

które się zmieniły, albo przestały 
istnieć?  

Tak robiłem, chociaż żałuję, że nie 
traktowałem tego bardziej poważ-
nie. Wydawało mi się, że na to za-
wsze będzie czas, a potem się oka-
zywało się, że jest za późno. 

Podobno ma pan również foto-
grafi e związane z katastrofą lot-
niczą Żwirki i Wigury pod Cier-
lickiem?  

Tak. To ja wydobyłem na światło 
dzienne fakt ufundowania w 1937 
roku przez społeczeństwo pol-
skie dzwonu pamięci, który miał 
zawisnąć na specjalnej wieży na 
Żwirkowisku. Dzwon odlewała w 
Przemyślu fi rma Felczyńskich, a 
ludzie oddawali na ten cel srebro 
i złoto, żeby dzwon miał dobre 
brzmienie. Kiedy dzwon pojawił 
się w Cieszynie, wystawiono go 
na rynku na specjalnej platfor-
mie. Miał zostać przewieziony 
do Cierlicka, ale stosunki polsko-
czeskie były wtedy bardzo napięte 
i Czesi się na to nie zgodzili. W 
1938 roku, po zajęciu Zaolzia, były 
inne, ważniejsze sprawy, więc usta-
wiono dzwon na podwórzu muze-
um. W 1939 roku przyszli Niem-
cy, a dzwon został przetopiony na 
niemiecką broń. 

Jako fotoreporter dokumento-
wał pan również ważne, czasem 
przełomowe wydarzenia w na-
szym regionie?

Oczywiście. Byłem na przykład 
pod teatrem w Czeskim Cieszy-
nie, kiedy Edward Gierek wraz z 
pierwszym sekretarzem Komuni-
stycznej Partii Czechosłowacji z 
Ostrawy, Oldřichem Voleníkiem, 
sadzili lipę przyjaźni. Potem jako 
jedyny fotografowałem 9 maja 
1968 roku słynny wiec w Czeskim 
Cieszynie, który miał zapobiec 
wkroczeniu wojsk rosyjskich do 
Czechosłowacji.

Przez całe życie był pan związa-
ny z dziennikarstwem. Jak oce-
nia pan kondycję dzisiejszej pra-
sy polskiej?

To niebezpieczne pytanie! Nie-
stety muszę powiedzieć, że dzien-
nikarstwo schodzi na psy. Wciąż 
tylko skandale, pogoń za sensacją. 
Nie mówiąc już o języku, jakim 
posługują się dziennikarze. Kie-
dyś zresztą nasz warsztat wyglądał 
inaczej, nie było takiej techniki. 
Wszystko się samemu notowało 
– mam jeszcze całą stertę notesów. 
Kiedy zamawiało się rozmowę te-
lefoniczną z Istebną, to można ją 
było otrzymać za dwa dni. Wszę-
dzie należało pojechać, a nie zała-
twiać przez telefon, jak dziś. Mój 
sprzęt fotografi czny ważył 17 ki-
logramów, a wszędzie musiałem z 
nim dojechać osobiście, porozma-
wiać z ludźmi, zebrać informacje. 
To zabierało dużo czasu, a po po-
wrocie do domu trzeba było jesz-
cze wywołać zdjęcia i napisać tekst 
na maszynie. Przyznaję, że była 
to bardzo żmudna praca, metoda 
króla Ćwieczka, ale innej techno-
logii wtedy nie było. 

Rozmawiała:
ELŻBIETA PRZYCZKO

O wędrówkach po Cieszynie i jego podziemiach
O rozmowę poprosiłam Tadeusza Kopoczka, miłośnika regionu, wieloletniego dziennikarza i fotoreportera „Głosu Ziemi Cieszyńskiej”. Kiedy spotykamy się w Café 
Muzeum, pokazuje mi zdjęcie muzealnego budynku, w którym się znajdujemy, zrobione po pożarze w roku 1942, który go zniszczył. W swoich zbiorach ma fotografi e 
niemal każdego zakątka miasta nad Olzą, a także wiele dokumentów i publikacji dotyczących regionu. Cieszyn poznał nie tylko wzdłuż i wszerz, bo z Ochotniczą 
Grupą do Penetrowania Lochów i Podziemi Cieszyńskich dotarł też pod jego powierzchnię.

Tadeusz Kopoczek z wykładem w Kole MZC w Zebrzydowicach.
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Rynek w Cieszynie około roku 1895.
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Poszukiwanie śladów przeszłości 
przypomina pracę detektywa. Dla 
Roberta Borskiego, wójta Gród-
ka, to hobby. Pasja, którą odkrył 
na długo przed tym, nim zasiadł w 
urzędowym fotelu. Ma 41 lat, żonę 
i troje dzieci. W przeszłości marzył, 
by zostać naukowcem. Studiował 
biologię w Ołomuńcu. Nad mikro-
skopem i lupą zwyciężyła jednak 
chęć pomagania, przerabiania szarej 
rzeczywistości na lepszą, bliższą lu-
dziom. Cieszy go każdy kawałek no-
wej drogi, wybudowany dom i metr 
chodnika. Śmieje się, że po imieniu 
zna gródeckie kamienie i dziury. 
Ale potrafi łby też wymienić z na-
zwiska mieszkańców Gródka. Nie 
tylko tych współcześnie żyjących, bo 
jako genealog-amator zbadał histo-
rię kilku pokoleń wszystkich lokal-
nych rodów. Zaczął od odnalezienia 
własnych przodków. Nie jest histo-
rykiem, raczej miłośnikiem badań 
historycznych. Podchodzi do nich w 
sposób naukowy, stara się zachować 
właściwy dystans. Nie uwzględnia 
hipotez czy domysłów. Jako pewnik 
przyjmuje jedynie to, co znajdzie w 
wiarygodnych źródłach. Kieruje się 
łacińską dewizą „semper veritas” – 
zawsze prawda.

Do czego potrzebna jest znajo-
mość rodzinnych korzeni?

To jest pytanie z rodzaju „po co 
żyjemy, skąd jesteśmy, dokąd 
idziemy?” – jedno z odwiecznych 
pytań ludzkości.

Czy informacje, które pomaga 
pan odnaleźć, mogą coś zmie-
nić w życiu ludzi? Szczególnie, 
jeśli dużą jego część mają już za 
sobą?

Coraz więcej ludzi interesuje się 
swoim rodowodem. Poszuku-
ją różnych wartości. Stworzenie 
drzewa genealogicznego dla jed-
nych będzie jedynie poznaniem 
rodzinnych korzeni, dla innych 
– sprawą niezwykle cenną. Taką, 
którą przekaże się następnym 
pokoleniom jako dar. Z przesła-
niem, aby pielęgnowali go i pod-
trzymywali. Bo nawet jeśli ród w 
przyszłości wygaśnie, na zawsze 
pozostanie po nim ślad.

Dlaczego zajął się pan genealo-
gią Gródka?

Piętnaście lat temu postanowi-
łem zbadać pochodzenie własnej 
rodziny. Ale kiedy poznałem już 
wszystko – stwierdziłem, że nadal 
chciałbym się tym zajmować. Ge-
nealogia mnie zafascynowała. Do 
tego stopnia, że gdy rozpracowa-
łem Gródek, zacząłem badać oko-
liczne wioski. Obecnie zajmuję się 
doliną jabłonkowską. Praca gene-
aloga to długie godziny spędzone 
przed komputerem. Przeglądam w 
internecie stare księgi parafi alne, 
czytam metryki urodzin i zgonów. 
Zwykle są to rękopisy, zachowane 
w oryginale. Często pisane łaciną, 
albo szwabachą – gotycką odmia-
ną niemieckiego. Nie wszystko 
znajdziemy jednak w sieci. Dla-
tego czasem trzeba pojechać do 
kościoła, poprosić o wgląd w stare 
dokumenty, pochodzić po miej-
scowym cmentarzu. Nie zawsze 

udaje się dotrzeć do potrzebnej 
informacji. Zdarza się, że orygi-
nalnych źródeł nie ma. Metryki się 
zgubiły, kościół został strawiony w 
pożarze i wszystko się spaliło, albo 
księgi zabrała powódź.

I co wtedy?
Zachowuję puste miejsce i idę 
dalej. Bywa, że na zaginione in-
formacje trafi am później, przy-
padkiem. Ale zdarza się i tak, że 
w drzewie genealogicznym 
danej rodziny pozosta-
je luka. Na 
przykład 

okazało się, że metryki jabłonkow-
skie są niekompletne. Brakuje tam 
trzydziestu lat w historii. Nikt nie 
wie co się stało z dokumentami. A 
to przecież niemal cała generacja 
ludzi. W takiej sytuacji nie da się 
jednak nic zrobić. Tego okresu nie 
da się już odtworzyć.

Trzeba mieć jakieś szczególne 
predyspozycje, żeby zajmować 
się genealogią?

Myślę, że nie. Po prostu trzeba się 
tym interesować i chcieć to robić. 
Na pewno liczą się też cierpliwość 
i systematyczność.

Jest pan prawdopodobnie jedy-
nym samorządowcem-genealo-
giem w całej Republice Czeskiej. 
Czy mieszkańcy wiedzą, że ich 
wójt ma takie hobby?

W Gródku ludzie wiedzą czym się 
zajmuję po pracy. To żadna tajem-
nica. Często przychodzą do mnie 
i proszą o informacje dotyczące 
swoich przodków, albo żebym 
zajął się zbadaniem konkretnego 
rodu

Przychyla się pan do takich 
próśb?

Oczywiście. Robię to za darmo i 
po godzinach urzędowania. Tylko 
na efekty tej pracy trzeba czasem 
długo czekać. Nie każdy to rozu-
mie. Ludzie chcieliby wiedzieć 
natychmiast. Ale jeśli jest to rodzi-
na, którą znam − jestem w stanie 
udzielić informacji od razu.

Jest pan jedyną osobą w Gródku, 
która pasjonuje się genealogią?

Oprócz mnie są jeszcze dwie, trzy 

osoby. Tworzymy taki mały, nie-
formalny klub. Współpracujemy, 
przekazujemy sobie doświadcze-
nia. Jedna z tych osób zajmuje się 
genealogią własności ziemskich: 
badaniem, która ziemia i w jakiej 
wielkości dawniej do kogoś na-
leżała. To też niezwykle ciekawe. 
Mnie jednak interesuje wyłącznie 
genealogia poszczególnych rodów.

Co w tym jest aż tak fascynują-
cego?

Najbardziej chyba to, że spajam lu-
dzi. Łączę osoby, które pozornie są 
sobie obce. Ale kiedy przyjrzeć się 
bliżej – okazuje się, że mają wspól-
ne korzenie. Są rodziną. Nie tylko 
w drugim czy trzecim pokoleniu, 
ale w siódmym, dziewiątym czy 
jeszcze dalej. Tak było na przykład 
z rodem Turoniów. Początkowo 
były dwa: z Gródka, liczący około 
pięć tysięcy osób, a także Bystrzycy, 
liczący cztery tysiące. Okazało się, 
że oba rody są ze sobą spokrewnio-
ne. Powiązałem ich i dzięki temu 
powstał jeden duży ród, liczący 
dziewięć tysięcy osób. To już na-
prawdę ogromna rodzina.

A ilu rodzinnych powiązań doli-
czył się pan w samym Gródku?

Z moich badań wynika, że prak-
tycznie wszyscy są tu ze sobą spo-
krewnieni. Tworzymy jedną, wielką 
rodzinę. Dziesięć generacji temu 
żył na naszym terenie pewien czło-
wiek o nazwisku Rabin. Urodził się 
około 1750 roku. Miał bardzo licz-
ne potomstwo, wnuki i prawnuki. 
Kolejni jego potomkowie mieszkali 
i budowali ród w jednym miejscu. 
Okazało się, że od pana Rabina 

pochodzi jedna trzecia obecnych 
mieszkańców Gródka.

Czy przez badania genealogicz-
ne można poznać coś więcej, niż 
tylko imiona, nazwiska, daty na-
rodzin i zgonów?

Samo odczytanie personaliów czy 
dat to jeszcze nie wszystko. Trze-
ba przy tym umieć powiązać daną 
osobę, przyporządkować ją do 

odpowiedniego miejsca w 
rodzie. Niezwykle łatwo 

o pomyłkę. Czasami 
zdarza się, że trafi am 
na osoby o iden-

tycznych imionach 
i nazwiskach, a 

nawet urodzo-
ne w jed-

nym dniu. 

Dawniej powszechnie praktyko-
wano nadawanie w obrębie rodzi-
ny takich samych imion. Poza tym 
nie znano ich wiele. Dziewczynki 
nazywano: Anna, Zuzanna, Ewa, 
bądź Maria. Chłopców: Jan, Jerzy, 
Adam lub Paweł. Dlatego mo-
gło się zdarzyć, że na przykład w 
Gródku i Bystrzycy konkretnego 
dnia urodziło się dziecko z róż-
nych rodziców, ale o tym samym 
nazwisku i imieniu. Albo w jed-
nej rodzinie żyły dwie siostry o 
identycznych imionach. Samych 
Janów Sikorów mam już w bazie 
ponad trzystu. Stąd tak ważna jest 
dokładność i skrupulatność ge-
nealoga. Cały czas trzeba myśleć, 
sprawdzać, porównywać. Niedo-
puszczalny jest choćby najmniej-
szy błąd, bo wtedy wszystkie kost-
ki układanki przestałyby do siebie 
pasować. Badacz powoli odkrywa 
kolejne karty historii. Dowiaduje 
się kto był czyim kuzynem, dziad-
kiem, stryjem, wnukiem... To są 
niezwykle ważne, rodzinne powią-
zania. Ale też wiadomo, kto jakiej 
był profesji, w jakich okolicznoś-
ciach skończyło się jego życie: czy 
chorował, zginął na wojnie, albo 
stał się ofi arą zabójstwa. Czasem 
okazuje się, że na przykład współ-
cześnie żyjąca, zwyczajna rodzina 
ma szlacheckie pochodzenie. Ich 
przodkowie byli ziemskimi po-
siadaczami, mieli majątki i włas-
ny herb. Takie historie bywają dla 
ludzi zaskakujące. Szczegółowym 
badaniem szlachetności rodów 
zajmuje się jednak odrębna dzie-
dzina, heraldyka.

Czy każdy mógłby sam stworzyć 

drzewo genealogiczne własnej 
rodziny?

W swoich badaniach czerpię z 
publicznych źródeł. Wszystkie 
te informacje są ogólnodostępne. 
Trzeba je tylko umiejętnie po-
zbierać i poskładać w całość. Jesz-
cze kilka lat temu jeździłem do 
państwowego archiwum i tam, na 
miejscu fotografowałem metryki. 
Później spisywałem to wszystko w 
domu. Teraz dokumenty publiko-
wane są w internecie. Problem w 
tym, że nie każdy będzie umiał od-
czytać zawarte w metrykach zapisy.

Na początku miał pan trudności 
z ich rozszyfrowaniem?

Oczywiście. Zanim doszedłem 
do wprawy, musiałem się wiele 
nauczyć. Przede wszystkim ła-
cińskiego i staroniemieckiego na-
zewnictwa. Ale największą trud-
nością były dla mnie nieczytelne 
rękopisy niektórych księży. Dziś 
jednak jestem w stanie w dość 
krótkim czasie przebadać kon-

kretny ród, do czasów sięga-
jących dwóch, trzech wie-

ków wstecz. Dawniej 
musiałem poświęcić 
na to kilka miesięcy.

Co stanie się z tymi 
zbiorami? Czy my-
ślał pan kiedyś o 
wydaniu ich w for-
mie monografi i hi-
storycznej?

Materiału jest tak 
dużo, że z pewnością 

nie zmieściłby się w jednej książce. 
Ale naturalnie chciałbym to kiedyś 
opublikować. Póki co, wciąż pro-
wadzę badania. Obecnie obszarem 
moich zainteresowań są okolice 
byłego powiatu jabłonkowskiego, 
od Wędryni po Jabłonków. Co 
będzie dalej, nie wiem. Ale jestem 
przekonany, że pracy genealogicz-
nej mam tu jeszcze na kolejne trzy 
dekady.

Trudno jest pogodzić pracę wój-
ta z badaniami genealogiczny-
mi?

Genealogią zajmuję się piętnaście 
lat, a wójtem jestem dopiero trzy. 
Genealogii nie poświęcam obec-
nie tyle czasu, co kiedyś – zanim 
objąłem stanowisko. Teraz przede 
wszystkim skupiam się na pracy 
zawodowej. Pochłania najwięcej 
czasu, ale jest też moją największą 
pasją. Jeszcze większą, niż genealo-
gia. Studiowaniem rodów zajmuję 
się wyłącznie w domu − nocami, 
kiedy nikt mi nie przeszkadza. Na 
badania wykorzystuję też urlopy.

Co na to pańska rodzina?

Na szczęście rodzinie to nie prze-
szkadza. Mam wyrozumiałą żonę 
i dzieci, które nie wymagają już 
ciągłej opieki. Wspierają mnie. 
Dzięki temu mogę poświęcać się 
nie tylko pracy, ale i swojemu hob-
by. I pewnie nawet kiedy przejdę 
już na emeryturę − nadal będę coś 
badał. Taką mam naturę. Lubię to. 
Po prostu naprawdę to lubię.

Rozmawiała: 
MONIKA WAWRYKA

WYWIAD
ROBERT BORSKI, WÓJT GRÓDKA: Z MOICH BADAŃ WYNIKA, ŻE PRAKTYCZNIE WSZYSCY SĄ TU ZE SOBĄ SPOKREWNIENI

Wielka historia małej miejscowości
Drzewo genealogiczne Gródka jest jak ogromny krzew winogron: ze wspólnego korzenia wyrosły gałęzie, na których rozwinęły się grona. Każda kiść to oddzielna ro-
dzina złożona z kilkunastu, kilkudziesięciu owoców. Płynie w nich ten sam sok. Wszystkie pochodzą z tej samej, prastarej winorośli... 
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Robert Borski, wójt Gródka: – Dziś wszystko znajdziemy w internecie, dlatego nawet badania genealogiczne można prowadzić bez wycho-
dzenia z domu.
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PO POLSKU W BAŃSKIEJ 
BYSTRZYCY

Nazwa Erasmus nawiązuje do imie-
nia holenderskiego fi lozofa, teologa 
i humanisty, Erazma z Rotterda-
mu (1466-1536). Nie bez przyczy-
ny. Erazm, jak inni wybitni ludzie 
renesansu, kształcił się w wielu 
uczelniach w różnych krajach Eu-
ropy. – W związku z tym, że stu-
diuję język polski na Uniwersytecie 
Ostrawskim, pierwotnie chciałam 
wyjechać na Erasmusa do Polski, ale 
w końcu zwyciężyła słowacka Bań-
ska Bystrzyca. Kiedy na początku 
września ub. roku pakowałam wa-
lizki, nie myślałam, że przeżyję aż 
tak wspaniałą przygodę – przyznała 
Barbara Młynek z Trzyńca, która z 
Erasmusa wróciła przed kilkoma 
dniami. Językiem, którym studenci 
posługują się za granicą, jest głów-
nie angielski. Dotyczy to również 
siąsiedniej Słowacji. – Z racji tego, 
że Erasmusa zaliczało wraz ze mną 
wielu innych obcokrajowców, na co 
dzień używaliśmy głównie języka 
angielskiego. Cieszę się z tego bar-
dzo, ponieważ wcześniej nie miałam 
takiej możliwości. Z kolei zajęcia 
na wydziale polonistycznym pro-
wadzone były oczywiście w języku 
polskim. Oprócz tego zaliczyłam 
przedmioty z języka słowackiego i 
niemieckiego. Pozytywnie oceniam 
zarówno świetne i ciekawe zajęcia 
na uczelni, ale przede wszystkim to, 
że mogłam poznać nowych ludzi z 
różnych zakątków świata. Atmosfera 
była świetna, zwłaszcza przed świę-
tami Bożego Narodzenia. Wspólnie 
braliśmy udział w zajęciach, wy-
cieczkach i imprezach – podkreśliła. 
Podróżowanie po kraju, w którym 
studenci zaliczają część swoich stu-
diów, ułatwia im organizacja ESN 
(ogólnoeuropejska sieć organiza-
cji studenckich) oraz stypendium. 
Barbara Młynek zwiedziła nie tylko 
Bańską Bystrzycę i jej okolice, ale 
także Zwoleń, Bratysławę, Bojni-
ce, Trenczyn, Wiedeń i Budapeszt. 
– Większość wycieczek organizo-
waliśmy we własnym zakresie, każdy 
wyjazd był oryginalny. Erasmus to 
jedna wielka przygoda, którą po-
lecam wszystkim. To był najlepszy 
okres całych moich studiów. Teraz 
jednak muszę wracać do „rzeczywi-
stości” i zdać ostatni rok studiów. Na 

szczęście większość przedmiotów 
mam już zaliczonych, tak więc mogę 
mieszkać w domu i raz w tygodniu 
dojeżdżać do Ostrawy – dodaje Bar-
bara Młynek.

SŁONECZNA ALMERIA
W programie Erasmus uczestniczy 
27 państw Unii Europejskiej, kraje 
kandydujące oraz Islandia, Lichten-
stein, Norwegia i Szwajcaria. Stu-
denci mają więc szansę wyjechać do 
mniej lub bardziej odległych państw. 
Agata Ondraszek z Wędryni, która 
studiuje turystykę i rekreację/tury-
stykę międzynarodową na AWF w 
Krakowie, postawiła na Universidad 
de Almería w Hiszpanii. – Na naszej 
uczelni nie ma zbyt dużego wybo-
ru co do państw i miast, do których 
można wyjechać na Erasmusa. Wy-
brałam Hiszpanię, ponieważ uwiel-
biam język hiszpański, Hiszpanów 
i ich kulturę. Almeria to miasto 
studenckie, tanie w porównaniu z 
Malagą czy Grenadą. Kojarzona jest 
w dodatku z plażami, imprezami i 
uniwersytetem usytuowanym blisko 

plaży. Właśnie fakt, iż uwielbiam 
morze, przesądził o tym, że w letnim 
semestrze 2012 roku wyjechałam do 
Almerii – przyznała Agata Ondra-
szek. Zdobycie przepustki i biletu 
w ramach programu Erasmus nie 
jest jednak proste. Zainteresowanie 
wyjazdem jest często o wiele więk-
sze, aniżeli liczba wolnych miejsc w 
danym uniwersytecie. Komisja de-
cydująca o wyjazdach zagranicznych 
kieruje się najczęściej średnią ocen, 
poziomem języka, w którym stu-
dent podejmie naukę za granicą oraz 
wynikiem rozmowy kwalifi kacyjnej. 
Zdaniem Agaty Ondraszek (i nie 
tylko) zdecydowanie warto podjąć 
ten wysiłek i ubiegać się o wyjazd 
za granicę, choć początki bywają za-
zwyczaj trudne. – Pomijając chaos, z 
którego słyną Hiszpanie, czas spę-
dzony w ich kraju był cudowny. Na 
zajęcia chodziliśmy wraz z miejsco-
wymi studentami, dlatego czasami 
było trudno, ponieważ profesorowie 
zapominali, że nasz hiszpański nie 
jest na poziomie rodzimych mów-
ców. Wszystkie zajęcia, nawet te któ-
re miały być według planu w języku 
angielskim, prowadzone były po hi-
szpańsku (a raczej w gwarze andalu), 
gdyż większość Hiszpanów z połu-
dnia po prostu nie zna angielskiego. 
Mieliśmy zatem ogromną motywację 
do nauki języka – wspomniała Aga-
ta, która następnie dodała, że chwile 
spędzone w ramach Erasmusa zali-
cza do najlepszych w swoim życiu.

UKOCHANE WŁOCHY
Na Zachód wybrała się także Regi-
na Gembala z Trzyńca, absolwentka 
menedżmentu i marketingu na Uni-
wersytecie Tomasza Bati w Zlinie. 
Dwa lata temu wyjechała na semestr 
letni do włoskiego Trento. – Pier-
wotnie w ogóle nie chciałam sko-
rzystać z oferty Erasmusa, ale z racji 
tego, że mój chłopak musiał zaliczyć 
semestr za granicą i wybrał Włochy, 
ja też w końcu zdecydowałam się na 
wyjazd. Udało się. Ja wyjechałam 
do Trydentu, a mój chłopak Mi-

chał do Mediolanu. Zasmakowali-
śmy prawdziwego włoskiego życia, 
mieszkałam w jednym z najładniej-
szych miast pod Alpami – opowiada 
Regina Gembala, która we Wło-
szech poznała bardzo wielu nowych 
przyjaciół. – Okres spędzony we 
Włoszech wspominam codziennie. 
Brakuje mi włoskiego stylu życia i 
kultury. Po Trento i jego okolicach 
poruszałam się głównie na klasycz-
nym rowerze z koszykiem. To było 
życie jak z fi lmu. Szybko przyzwy-
czaiłam się nie tylko do wyśmie-
nitej włoskiej kuchni, ale także do 
mocnej włoskiej gestykulacji, której 
nie mogę się pozbyć do dziś – przy-
znała z uśmiechem Regina. Projekt 
Erasmus kojarzący się zazwyczaj 
z dobrą zabawą i nawiązywaniem 
nowych, międzynarodowych przy-
jaźni, to przede wszystkim studia. 
Ich trudność zależy przede wszyst-
kim od wymagań konkretnych wy-
kładowców. – Choć uczestnictwo w 
zajęciach nie było obowiązkowe, nie 
opłacało się nie brać w nich udziału. 
Nie mieliśmy bowiem do dyspozycji 
żadnych materiałów studyjnych. Po-
ziom uniwersytetu w Trento był bar-
dzo wysoki. Uważam, że studia ma-
gisterskie są u nas o wiele łatwiejsze. 
Na naukę poświęcałam dużo czasu. 
Relacja pomiędzy nauczycielem a 
studentem była we Włoszech zupeł-
nie inna, aniżeli w Czechach. Waż-
na była przede wszystkim dyskusja, 
wzajemny szacunek. Niestety ja i 
moja koleżanka ze Zlina nie były-
śmy do takiego stylu zajęć przyzwy-
czajone, dlatego w dyskusjach brały-
śmy udział sporadycznie. Powodem 
tego był również fakt, iż w Zlinie 
studiowałyśmy menedżment i mar-
keting, a we Włoszech ekonomię i 
statystykę, a więc nie było to dla nas 
łatwe – podkreśliła Regina.

SĄSIEDZKA WYMIANA
W ramach studiów uniwersyteckich 
można wyjechać na semestr lub dwa 
w różne miejsca. Z racji tego, że 
część studentów z Zaolzia studiu-

je w Polsce, zdarzyć mogą się nie-
typowe sytuacje. Osoba studiująca 
w Polsce, która pochodzi z naszego 
terenu, może zaliczyć bowiem Era-
smusa w jednym z uniwersytetów na 
terenie Republiki Czeskiej. – Jestem 
studentką piątego roku psychologii 
na Uniwersytecie Śląskim w Kato-
wicach. Będąc na trzecim roku zali-
czyłam Erasmusa na Uniwersytecie 
Palackiego w Ołomuńcu. Zdecy-
dowałam się na ten wyjazd, bo po-
trzebna mi była czeska terminologia, 
zamierzam bowiem podjąć pracę w 
Czechach – przyznała Agata Olszar 
z Bystrzycy, która w Ołomuńcu spę-
dziła cały rok akademicki. Erasmus 
w kraju, w którym się mieszka, może 
wydawać się nieciekawy, przeżycia 
Agaty są jednak dowodem na to, że 
rzeczywistość jest wręcz odwrotna. 
– Erasmus spędzony  w ładnym histo-
rycznym mieście był dla mnie czymś 
w rodzaju innego świata. Pokocha-
łam Ołomuniec, uniwersytet i ludzi 
z Erasmusa, z psychologii. Wszystko 
było bardzo dobrze zorganizowane. 
Choć biurokracji i załatwiania było 
sporo, zawsze wiedziałam, do kogo 
mam się zwrócić o pomoc – doda-
ła Agata, podkreślając, iż jednym z 
najcudowniejszych doświadczeń w 
tym programie były spotkania w gru-
pie osób z różnych krańców świata. 
– I wbrew pozorom osoby wyjeż-
dżające na Erasmusa nie umieją się 
perfekcyjnie posługiwać językiem 
angielskim. Ważne, by się nie bać i 
mówić po angielsku – powiedzia-
ła Agata, która znając język czeski, 
mogła uczestniczyć w zajęciach z 
czeskimi studentami. Nie brała więc 
udziału w specjalnym programie dla 
cudzoziemców. – Różnic pomię-
dzy studiami w Polsce i Czechach 
jest wiele, studia w Ołomuńcu były 
jednak o wiele lepsze niż te w Ka-
towicach. Zaliczyłam tam mnóstwo 
ciekawych przedmiotów, najchętniej 
wspominam psychopatologię, w ra-
mach której mieliśmy pogawędki z 
pacjentami oddziału psychiatrii – 
przyznała. Podobnie jak Agata Ol-
szar, z Polski do Republiki Czeskiej 
wyjechał na Erasmusa Paweł Wróbel 
z Bystrzycy studiujący prawo na UŚ 
w Katowicach. Paweł postawił rów-
nież na UP w Ołomuńcu, w którym 
spędził rok akademicki 2010/2011. 
A od czego zależał jego wybór? – 
Znam język czeski, a w dodatku w 
Ołomuńcu miałem dużo znajomych. 
Myślałem wprawdzie o Finlandii, ale 
życie w tym kraju jest bardzo dro-
gie. Pomimo, że byłem w Czechach, 
wszystkie przedmioty prowadzone 
były w języku angielskim. Dzięki 
temu poprawiłem swoje zdolności ję-
zykowe – powiedział Paweł. Powrót 
do macierzystej placówki bywa nie-
raz trudny. – Po powrocie na UŚ zali-
czono mi tylko trzy przedmioty, resz-
tę musiałem zaliczać na czwartym 
roku, a więc było trudno. W ramach 
Erasmusa wykładowcy mają często 
mniejsze wymagania, ale potem trze-
ba wracać do „normalnych” studiów 
– przyznał Paweł Wróbel. Nic więc 
dziwnego, że wielu studentów dopa-
da tzw. syndrom Erasmusa – tęsknota 
za innym stylem studiowania, innym 
krajem, za ludźmi, imprezami. No i  
pojawia się strach, że trzeba odrobić 
zaległości.

MAGDALENA ĆMIEL

PUBLICYSTYKA

Erasmus – przygoda na całe życie
Międzynarodowa współpraca szkół wyższych, wyjazdy studentów za granicę na część studiów i praktykę oraz liczne projekty – tak w skrócie można scharakteryzować 
program Erasmus, który powstał w 1987 roku. W projekcie Unii Europejskiej będącym częścią programu „Uczenie się przez całe życie” bierze udział także wielu 
studentów pochodzących z Zaolzia. Przyjrzyjmy się zatem ich wrażeniom z wyjazdów zagranicznych.

Grupa studentów zagranicznych zaliczających program Erasmus podczas wizyty w Budapeszcie.

Regina Gembala w Trento.
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25-letni Maciej Lepiato w zeszłym 
roku sięgnął po złoty medal igrzysk 
paraolimpijskich w Londynie, 
wygrywając w znakomitym sty-
lu rywalizację w skoku wzwyż. Do 
młodego Polaka należy też rekord 
świata pod gołym niebem, wyno-
szący 212 cm. Teraz Maciej Lepia-
to zauroczył wszystkich podczas 
mityngu skoku wzwyż „Beskidzka 
Poprzeczka” w Wędryni. Polskiego 
paraolimpijczyka nie przeskoczył 
w klasyfi kacji nawet złoty medali-
sta z „pełnosprawnych” igrzysk w 
Londynie, Rosjanin Iwan Uchow. 
– W całym swoim życiu zmierzam 
w jednym konkretnym kierunku 
– udowodnić otoczeniu, że my, nie-
pełnosprawni, jesteśmy w gruncie 
rzeczy pełnosprawni aż do bólu 
– powiedział „Głosowi Ludu” Maciej 
Lepiato. 

Czy ciężko jest w Polsce walczyć 
z uprzedzeniami?

W tej materii jest coraz lepiej. 
Bariery nadal są odczuwalne, ale 
młodsza generacja podchodzi do 
tego już trochę inaczej, niż star-
sze pokolenie. Wstyd i przykro 
mi natomiast z innego powodu. 
W polskich mediach sportu pa-
raolimpijskiego praktycznie się 
nie pokazuje. Mówią, że to mało 
medialny sport, a to nieprawda. 
To pokazały dobitnie w 2012 roku 
igrzyska paraolimpijskie w Lon-
dynie, podczas których wszystkie 
stacje biły rekordy oglądalności. 
Sprzedało się więcej biletów, wię-
cej osób oglądało igrzyska para-
olimpijskie od tych zwykłych. To 
nowy fenomen, na który polskie 
stacje telewizyjne w ogóle nie za-
reagowały. Polska była jedynym 
europejskim krajem, który nie 
przeprowadził żadnej relacji na 
żywo z igrzysk paraolimpijskich. 
To pokazuje, jak ten sport jest 
odbierany. Jest spychany na bok. 
Nie przyciąga tylu sponsorów, pie-
niędzy, a więc pozostaje na mar-
ginesie. Moim zdaniem, właśnie 
igrzyska paraolimpijskie są idealną 
okazją do walki z uprzedzeniami, 
ksenofobią społeczną. 

Jesteś porównywany do Oscara 
Pistoriusa – sprintera, który na 
sztucznych protezach walczy jak 
równy z równym z najlepszymi w 
„zdrowym” peletonie biegaczy... 

Zawsze powtarzam, że chcę pro-
mować skok wzwyż. I jeśli w do-
datku jestem ambasadorem osób 
niepełnosprawnych, to serce jesz-
cze mocniej mi bije. Już mi parę 
osób mówiło, że jestem takim Pi-
storiusem albo drugą Natalią Par-
tyką. Wybrałem po prostu sport 
zamiast kanapy w domu. My, oso-
by niepełnosprawne, nie możemy 
się zamykać w czterech ścianach. 
To my musimy wychodzić do lu-
dzi, przełamywać bariery. Ważne 
też, by nie zamykać się wyłącznie 
w świecie sportu, ale zasmakować 
też innych dobrodziejstw życia. Z 
pełną świadomością mogę stwier-
dzić, że można pogodzić szkołę z 
wyczynowym sportem. Skończy-
łem kierunek wychowanie fi zycz-
ne, obecnie studiuję zaś fi zjotera-

pię. Wszystko udaje się pogodzić. 
Jak ktoś ma poukładane w głowie, 
to znajdzie czas na studia, trening 
i jeszcze czas wolny, żeby gdzieś 
pójść z dziewczyną. 

Czy możesz przybliżyć czytelni-
kom istotę twojego upośledze-
nia?

To wrodzona wada. Chodzi 
o ścięgno Achillesa, które jest 
sztucznie przedłużone. Zaraz 
po urodzeniu przeszedłem dwie 
specjalistyczne operacje w kli-
nice w Poznaniu. Widziałem to 
schorzenie nieleczone, nieopero-
wane i wiem, że lekarze zrobili 
kawał dobrej roboty. A w lewej 
nodze mam zanik mięśni pod-

udzia z minimalnym zakresem 
w stanie skokowym. Ten staw 
skokowy tylko minimalnie jest 
sprawny. Noga jest też o pięć 
centymetrów krótsza. Przez to, 
że lewa noga jest słabsza, ta dru-
ga musiała wszystko nadrabiać. 
Zauważyłem, że prawa noga jest 
dużo silniejsza i postanowiłem 
postawić na skok wzwyż. Rzecz 

jasna odbijam się na zdrowej no-
dze. Zauważyłem i sprawdziłem 
to na własnej skórze, że moje 
treningi niczym się nie różnią od 
zajęć zdrowych skoczków. Mo-
toryka jest prawie zbliżona do 
pełnosprawnych zawodników. W 
Wędryni miałem niepowtarzalną 
okazję, by podglądać, jak trenu-
ją najlepsi – Iwan Uchow, Jessie 
Williams i inni. Każdy start na 
klasowym mityngu to dla mnie 
duże doświadczenie. 

Jesteś liderem polskiego rankin-
gu, nawet w gronie zdrowych 
skoczków. Czy to coś mówi o 
aktualnym stanie lekkoatletyki w 
Polsce?

No tak, brzmi to niewiarygodnie, 
ale rzeczywiście w aktualnych ta-
belach jestem najlepszym skocz-
kiem w Polsce. Jestem bardzo 
zadowolony ze startu w Wędryni. 
Rezultat 215 cm to najlepszy te-
goroczny polski wynik w halo-
wym sezonie. Jako osoba niepeł-
nosprawna udowodniłem też, że 
można walczyć na równi ze zdro-

wymi sportowcami. A powracając 
do pytania, to nad kondycją pol-
skiej lekkiej atletyki powinni się 
zastanowić inni. Brakuje gwiazd 
pokroju Jacka Wszoły, Artura Par-
tyki, Roberta Korzeniowskiego. 
Mamy coraz mniej takich meda-
lowych pewniaków, na których 
można było liczyć na wielkich 
imprezach. Gołym okiem, nie 
tylko po igrzyskach olimpijskich 
w Londynie, widać, że jest zastój. 
Dotyczy to głównie logistyki i fi -
nansowania sportu w Polsce. Jest 
nie tak, jak być powinno. Problem 
leży też w przygotowaniu meto-
dycznym trenerów. Polska jest ta-
kim fajnym krajem, gdzie mamy 
dużo uzdolnionej młodzieży, ale 

jak już się ktoś wybije, to w celu 
dalszego szkolenia zabierany jest 
do centralnych ośrodków. A tam 
90 procent młodych sportowców 
nie wytrzymuje natężenia i po-
ziomu treningów. Pojawiają się 
kontuzje, przewlekłe urazy. A co 
za tym idzie, pojawiają się też blo-
ki psychiczne, mentalne bariery w 
głowie zawodnika. Często po ta-

kiej poważnej kontuzji na stadion 
wraca cień dawnego talentu.  

Przypuszczam, że oprócz sko-
ku wzwyż zahaczyłeś też o inne 
sporty, jak każdy młody chłopak?

Skaczę wzwyż od siedmiu lat, czyli 
stosunkowo niedługo. Zaczyna-
łem z siatkówką na stojąco.

To znaczy?
Chodzi o normalną, klasyczną 
siatkówkę. Nie ma żadnych róż-
nic, poza tym, że grają w nią osoby 
niepełnosprawne. Żeby wygrać, 
też trzeba się nieźle naruszać. Na-
wet wywalczyłem brązowy medal 
na mistrzostwach świata w Kam-
bodży. Zerwałem jednak z siatką, 
ona była takim przerywnikiem w 
karierze. Wiadomo, teraz liczy się 
tylko skok wzwyż. I jeżeli zdro-
wie dopisze, to chciałbym osiąg-
nąć w tym sporcie jak najwięcej. 
Po igrzyskach paraolimpijskich w 
Londynie usiedliśmy z trenerem 
i nakreśliliśmy czteroletni plan, 
gdzie imprezą docelową będą tak 
klasyczne igrzyska, jak i paraolim-
piada. Jeżeli progres się utrzyma, 
to te plany są realne. 

Czyli możemy się spodziewać 
nowego rekordu świata?

W Londynie skoczyłem 212 cm 
pod gołym niebem, ale czuję, że 
mogę skakać dużo wyżej. Nie było 
jeszcze takiego sezonu w mojej ka-
rierze, żebym skakał gorzej. Z roku 
na rok jest lepiej. Tu, w Wędryni, 
podczas „Beskidzkiej Poprzeczki” 
sam sobie udowodniłem, że mogę 
mierzyć się ze zdrowymi sportow-
cami. Na treningu w Polsce skoczy-
łem nawet 217, a więc jestem opty-
mistą. Dla mnie  bardzo ważny jest 
kontakt z publicznością. Pod tym 
względem w Wędryni czułem się 
wyśmienicie. Kibice oklaskami na 
stojąco dopingowali wszystkich za-
wodników, włącznie z outsiderami. 
Tylko w Londynie zasmakowałem 
takiej atmosfery. Publiczność w 
Wędryni nie musiała mnie nawet 
długo przekonywać do próby po-
bicia rekordu świata w mojej kate-
gorii. Czułem, że w ten magiczny 
wieczór wszystko może się zda-
rzyć. Szkoda, że nie poskromiłem 
tych 220 cm, bo zabrakło niewiele. 
Przede mną jednak nowe wyzwa-
nia, sezon dopiero się rozpoczyna. 

Muszę jeszcze zapytać o piosen-
kę, którą wybrałeś do swoich 
skoków w Wędryni. Inspirowa-
łeś się może polskimi szczypior-
nistami?

Chodzi o utwór grupy Weekend, 
a dokładnie piosenkę „Ona tańczy 
dla mnie”. Nie wiem, na czym po-
lega fenomen tej piosenki, bo disco 
polo nie należy do moich ulubio-
nych gatunków. Zgadza się jednak, 
że ten kawałek towarzyszył wystę-
pom polskich piłkarzy ręcznych 
podczas ostatnich mistrzostw 
świata w Hiszpanii. Pomyślałem, 
że to na tyle dynamiczny utwór, 
że idealnie nadaje się do moich 
skoków. 

Rozmawiał: 
JANUSZ BITTMAR

MACIEJ LEPIATO, ZŁOTY MEDALISTA PARAOLIMPIADY W LONDYNIE:

Wybrałem sport zamiast kanapy
Z uprzedzeniami wobec osób niepełnosprawnych walczy od dawna nie tylko serialowy tasiemiec „Klan”. Także w sporcie znaleźć można wiele przykładów współczes-
nych bohaterów, którzy udowodnili światu, że wrodzone upośledzenie wcale nie przeszkadza w karierze i pełnowartościowym życiu. 

ZBLIŻENIA

Maciej Lepiato tryumfujący w Londynie...

... i skaczący w Wędryni.
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O, goście! A ja taki nieucze-
sany! Zapraszam do środka 
na kawkę, nowinki muzyczne 
i garść plotek. Co nowego w 
szołbiznesie?

KAMP! »KAMP!« (2012)
Kamp! to niezależny, electropopowy 
projekt wydany własnym sumptem, 
który w krótkim czasie podbił polską 
scenę alternatywną. Debiut, jakich 
mało. 

Może ich produkcja jest wtórna, 
może to tylko hipsterski kaprys i 
muzyczna nekrofi lia, może to i opóź-
niona polska reakcja na renesans 
syntezatorowego popu. Mówcie, co 
chcecie, ale obok debiutanckiej pły-
ty tego łódzkiego objawienia trudno 
jest przejść obojętnie. 

Na nagraniu żyją i występują w 
symbiozie dwa odmienne klimaty 
– frontowy atak na wszystkie moż-
liwe klisze muzyki lat 80. („Can’t 
You Wait”, “Sulk”) oraz wykopaliska 
późnej ery disco w stylu Daft Punk 
(„Cairo”, „Lux Lisbon”, „Melt”). 
Próżno na płycie szukać organicz-
nych dźwięków, ze światłym wyjąt-
kiem diabelsko funkowego, ostrego 
basu, który tętni i wibruje na przy-
kład w utworach „Can’t You Wait” 
oraz „Heat”. Resztę wypełniają całe 
pokłady syntetycznych smyczków, 
arpeggiatorów, linii basowych i solo-
wych. Od Michaela Jacksona, przez 
Eurythmics po Jana Hammera. 
I jeszcze dalej.

Warsztat kompozytorski broni 
się bez problemu, płyta zawiera 11 
mocnych, ambitnych kawałków. Jak-
kolwiek Kamp! podkrada masowo 
z dziesiątek klasycznych już nagrań 
sprzed dwóch, trzech dekad, to po 
złożeniu tego łupu w całość nowe 
kompozycje nie cierpią na żadne 
powtórzenia. Jest różnorodnie, bar-
wnie, ciekawie. To naprawdę kawał 
dobrej, rzetelnej pracy kompozycyj-
nej i nagraniowej. 

Zawsze śmieszyły mnie narzeka-
nia lokalnych zespołów na brak pro-
mocji i fi nansów, bez  których rzeko-
mo nie można się wybić. Dzisiaj, w 
epoce Facebooka i Youtube, nie ma 
czegoś takiego, jak niedoceniona ka-
pela. Jeżeli zespół przez długie lata 
nie znajduje odbiorców, to znaczy, 
że jest do bani. Dobra muzyka sama 
znajdzie swoich słuchaczy bez du-
żych inwestycji i wielkiego wydaw-
nictwa – i Kamp! jest tego najlep-
szym dowodem. Dotarcie na szczyt 
zajęło im raptem trzy lata, w ciągu 
których zbudowali potężna bazę fa-
nów, a ich żywiołowe wystąpienia na 
festiwalach i samodzielnych koncer-

tach spotykają się z niezmiennym 
zachwytem recenzentów.

Na zakończenie wyznam wam 
małą, wstydliwą tajemnicę. Niena-
widzę muzyki lat 80. – żywiołowo, 
bezwarunkowo i instynktownie. 
Tym bardziej doceńcie więc fakt, że 
tak pozytywnie oceniam płytę osa-
dzoną w klimacie a lá Kombi rocznik 
1986, w której występują przejścia 
syntetycznej perkusji typu „ciupu-
ciupu-ciupu-tśśś”. To ewenement 
porównywalny chyba tylko z opub-
likowaniem entuzjastycznej recenzji 
musicalu „Skrzypek na dachu” na 
stronie Obozu Narodowo-Radykal-
nego. Posłuchajcie tej płyty.

Posłuchaj, jeśli lubisz: Daft 
Punk, Kraftwerk i zegarki z kalku-
latorem. Warto spróbować: Cairo, 
Lux Lisbon, Can’t You Wait

CO SZEPTANE
* Nowe płyty nagrywają New Kids 
On Th e Block i lider zespołu Mr. 
President (klasyczna już kompozy-
cja pt. „Coco Jumbo”). Ludzie! Do 
schronów! Wraca pop lat 90.

* W ramach zachowania równowagi 
w Kosmosie oto garść dobrych wie-
ści z elektronicznej strony Księżyca – 
nowa płyta Daft Punk już na wios-
nę, 1 kwietnia na półki sklepowe trafi  
krążek „Th e North Borders” Bono-
bo, 4 kwietnia ukaże się także album 
„Shaking Th e Habitual” szwedzkiego 
duetu Th e Knife.
* Matka Justina Biebera zamierza 
zrealizować fi lm antyaborcyjny. Aż 
mnie korci, aby napisać coś bardzo 
sarkastycznego i niesmacznego, ale 
opanuję się – powiem tylko, że kto 
jak kto, ale akurat ona świetnie by się 
sprawdziła w kampanii promującej 
antykoncepcję.
* Uwaga! Na Śląsku powstaje nowy 
festiwal, który nie bawi się w pół-
środki. W tegorocznym Life Festi-
val Oświęcim 2013 oprócz Brod-
ki i Perfectu wystąpią – usiądźcie 
wygodnie, głęboki oddech – Sting 
oraz szkocki zespół Red Hot Chilli 
Pipers (łączący tradycyjne brzmie-
nie szkockich dud ze współczesnym 
rockiem). Impreza odbędzie się pod 
koniec czerwca.
* Coraz lepiej zapowiada się także 

tegoroczna edycja festiwalu Bažant 
Pohoda w słowackim Trenczynie. Na 
pęczniejącej liście wykonawców po-
jawili się dotychczas Th e Smashing 
Pumpkins, Nick Cave, Amon To-
bin, Kaiser Chiefs, Bloc Party oraz 
Buena Vista Social Club. 
* Po tym, jak Polacy nie łyknęli in-
formacji o tym, że iloraz inteligencji 
Dody sięga pułapu geniusza, woka-
listka postanowiła zaniżyć loty i do-

wieść mniej ambitnego twierdzenia. 
Aktualnie pracuje nad autobiografi ą, 
a więc nie będzie już wątpliwości – 
„TO” potrafi  pisać!

* 1 stycznia w wieku 85 lat zmarła 
amerykańska wokalistka Patti Page, 
pierwsza popowa artystka, która uży-
ła w studiu pionierskiej techniki tzw. 
„overdubbingu”, czyli wielokrotnego 
nagrania jednego głosu lub instru-
mentu. Przyczyna była prozaiczna – 
producentowi zabrakło funduszy na 
zatrudnienie dodatkowej wokalistki, 
a więc Paige musiała sama zaśpiewać 
w utworze „Confess” oba głosy. Z 
biegiem lat overdubbing zadomowił 
się w arsenale standardowych technik 
nagraniowych, wirtuozersko został 
zastosowany na przykład w utworze 
„Bohemian Rapsody” grupy Queen.

* Bono, wokalista zespołu U2, ma 
własnego pająka. A dokładniej – jego 
imieniem został nazwany nowo od-
kryty gatunek pajęczaka. Ciekawy 
pomysł godny naśladowania - skoro 
mówiliśmy o Dodzie, to na swoje na-
zwy z pewnością czeka wiele gatun-
ków pasożytów jelitowych. 

* Sygnały z metalowej planety – 
nowa płyta Black Sabbath uderzy w 
Ziemię w czerwcu tego roku. Miłoś-
ników ciężkich brzmień ucieszy też 
informacja, że 14 sierpnia na pra-
skiej imprezie Aerodrome wystąpią 
formacje NOFX oraz System of A 
Down. Miłośnicy lżejszych dźwię-
ków mogą cieszyć się z przyjazdu 
Carlosa Santany, który 1 sierpnia 
zagra w praskiej O2 Arenie.
* Jeżeli zachęciła was recenzja debiu-
tanckiego krążka Kamp!, to 9 lute-
go ruszcie cztery litery do Katowic, 
gdzie zespół wystąpi w klubie Hip-
noza. Wszyscy mówią, że warto.

* Jeżeli zaś chcecie ogrzać zmarznię-
te uszy i dusze w karaibskim słońcu, 
to zahaczcie 22 lutego o Strzelnicę w 
Czeskim Cieszynie, gdzie o 20:00 na 
scenę wpadnie człowiek-kapela. Ro-
cky Leon to jednoosobowy projekt 
muzyczny sympatycznego hippisa z 
Kalifornii, który przy pomocy uku-
lele, gitary, klawiszy i artylerii sam-
plerów tworzy na żywo muzykę o 
wyraźnym, jamajskim smaczku. Jah! 

No, nie chcę was wyrzucać, było 
miło, ale robi się trochę późno. Za-
praszam ponownie w odwiedziny za 
dwa tygodnie, możemy wtedy poga-
dać o fi lmach, jeżeli macie ochotę. A 
do tej pory - klasycznie - do prze-
czytania!

blog.jedzok.com
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Popularna słowacka piosenkarka Kri-
stína będzie śpiewała dla zakocha-
nych. W czwartek 14 lutego, w dniu 
św. Walentego, wystąpi  w Miejskim 
Domu Kultury w Karwinie.  Koncert 
rozpocznie się o godz. 19.00. 

25-letnia piosenkarka pochodzą-
ca ze wschodniosłowackiego Svid-
nika wydała już trzy płyty, ostatnia 
z nich nosi tytuł „Na słonecznej 

stronie świata”. Jej najbardziej zna-
ny przebój to utwór z 2010 roku pt. 
„Horehronie”. Kristína jest słuchana 
nie tylko na Słowacji, ale też w Cze-
chach, gdzie otrzymała tytuł „Pio-
senkarka Roku 2011” popularnej 

stacji muzycznej „Óčko”. Bilety na 
koncert można nabyć w kasie Miej-
skiego Domu Kultury.  
 (dc)

Jeszcze dziś i jutro można będzie 
zwiedzić za darmo Muzeum Stra-
żackie Miasta Ostrawy w Ostrawie
-Porębie. Ale uwaga! To oferta nie 
dla wszystkich. Przy wejściu należy 
wylegitymować się... świadectwem 
szkolnym z samymi jedynkami. Po-
dobnie jak w poprzednich latach, 
muzeum w ten sposób nagradza 
uczniów, którzy mają dobre oceny na 
świadectwach półrocznych. 

Rodzice czy osoby towarzyszące 
dzieciom w zwiedzaniu muzeum za 
wstęp zapłacą wtedy tylko połowę 

ceny. „Jedynkowi” uczniowie z całe-
go kraju mogą dziś i jutro zwiedzać 
muzeum w godzinach 9.00-13.00. 
Kto nie zdąży, może wybrać się tam 
kiedy indziej, tyle tylko, że z biletem 
wstępu. 

Tradycję nagradzania uczniów za 
dobre świadectwa wprowadzono tu 
już siedem lat temu. Po pierwszym 
półroczu nauki szkolnej darmowy 
wstęp jest zwykle przez kilka dni, 
natomiast po czerwcowym rozdaniu 
świadectw jest to cały lipiec.  
 (ep)

Nowy cykl wykładów o tematyce 
muzealnej rozpoczęło właśnie Mu-
zeum Śląska Cieszyńskiego. „Spot-
kania szersznikowskie” prowadzą 
pracownicy Muzeum, a ich tematyka 
jest dosyć różnorodna. Pierwszy z 
wykładów odbył się 30 stycznia. Na 
temat Hermanna Hinterstoissera, 
pierwszego dyrektora cieszyńskie-
go Szpitala Śląskiego, mówiła Irena 
French. 

Kolejny z zaplanowanych wykła-
dów odbędzie się 27 lutego i doty-
czyć będzie malowanych kalendarzy 

prawosławnych. O ikonach ze zbio-
rów Muzeum Śląska Cieszyńskiego 
opowie Maksymilian Kapalski. Te-
matami następnych spotkań cyklu 
będą na przykład badania archeo-
logiczne Góry Zamkowej, cieszyń-
ska biżuteria ludowa czy postaci 
cieszyńskiego fotografa Henryka 
Jandaurka i Alfonsa Mattera, twór-
cy cieszyńskiej dzielnicy. Prelekcje 
odbywać się będą w Muzeum Śląska 
Cieszyńskiego, w ostatnią środę każ-
dego miesiąca o godzinie 17.00.  
 (ep)

Koncert Kristíny

Kristína przyjedzie do Karwiny.

Spotkania z muzealnikami

»Jedynkowi« wejdą za darmo

Tu wszystko zależy od śniegu. Jeśli 
warunki dopiszą, w centrum Wisły 
spotkają się gwiazdy pod przewod-
nictwem Przemysława Salety, które 
pobiegną po nowe życie. Jeśli białego 
puchu zabraknie w centrum Wisły, 
bieg odbędzie się na trasach do nar-
ciarstwa biegowego na Kubalonce. To 
wszystko już 9 lutego. 

– Patrzymy w niebo i prosimy o 
dużo, dużo białego puchu i lekki mróz 
– mówią organizatorzy tradycyjnego 
już biegu po nowe życie. To dwa lata 
temu pięściarz postanowił zorganizo-
wać po raz pierwszy w Wiśle projekt 
sportowo-edukacyjny na rzecz wspar-
cia rozwoju transplantacji narządów.

„Snow Sport Show – Bieg po 

Nowe Życie” to projekt społeczny 

na rzecz promocji działań prozdro-

wotnych, edukacji w zakresie trans-

plantacji narządów oraz aktywizacji 

społeczeństwa kraju do świadomego 

oddawania narządów do przeszczepu 

i przeszczepu rodzinnego. Inicjatywa 

wspiera działania ukierunkowane na 

promocję i propagowanie idei rozwo-

ju transplantacji narządów w naszym 

kraju. Jest połączeniem amatorskiej, 

sportowej rywalizacji i promocji 

działań prozdrowotnych, propagu-

jących ideę przeszczepów jako daru 

życia.  (r)

Pobiegną dla idei
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TVP 1 
5.55 W labiryncie (s.) 7.00 Dlaczego? 
Po co? Jak? 7.15 Las bliżej nas 7.30 
Rok w ogrodzie 8.00 Naszaarmia.pl 
8.25 Dora poznaje świat 8.55 Spon-
geBob Kanciastoporty 9.30 Supah 
Ninjas 9.55 Jak to działa - Cyfryzacja 
10.30 Blaski i wrzaski 10.55 Chłopi 
(s.) 12.00 Powrót muszkieterów 13.50 
Zwierzęta świata - Małpi gang 14.25 
Okrasa łamie przepisy - Ryby morskie 
15.00 Nad rozlewiskiem... (s.) 15.50 
Skoki Narciarskie - Puchar Świata w 
Harrachowie 17.05 Teleexpress 17.10 
Skoki Narciarskie - Puchar Świata w 
Harrachowie 18.05 Światowe Zimo-
we Igrzyska Olimpiad Specjalnych 
- Pyeongchang 2013 18.15 Jaka to 
melodia? (teleturniej) 19.05 Wieczo-
rynka 19.30 Wiadomości 20.20 Spo-
kojnie, to tylko ekonomia! 20.25 Piłka 
nożna - mecz towarzyski: Rumunia 
- Polska 22.50 Merlin i księga bestii 
0.30 Piła 4. 

TVP 2 
6.00 Czterdziestolatek (s.) 7.00 M jak 
miłość (s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 
10.35 Biegi narciarskie: Puchar Świata 
w Soczi - 15 km bieg łączony 12.05 Ja 
to mam szczęście! (s.) 12.25 Bitwa na 
głosy 13.20 Bliskie i groźne spotkania 
Steve’a 14.00 Familiada (teleturniej) 
14.40 Rodzinka.pl (s.) 15.40 Alterna-
tywy 4 (s.) 17.05 Słowo na niedzielę 
17.10 Kabaretowa Noc Listopadowa 
Tarnów 2011 17.50 Miss Polonia - 
przed fi nałem 18.00 Panorama 19.05 
Postaw na milion 19.55 Program roz-
rywkowy 20.10 Miss Polonia 2012 
22.10 Zatopieni 0.00 Led Zeppelin - 
Celebration Day (koncert). 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 6.15 Info Poranek 
7.45 Pasmo lokalne 8.35 Info Pora-
nek 9.12 Tu kobiety 9.45 Info Poranek 
11.00 Eurosąsiedzi 11.15 Tu kultura 
11.30 Serwis Info 12.00 Świat i gospo-
darka 12.30 Serwis Info 14.00 Raport 
z Polski - Ekstra 14.15 Reportaż TVP 
Info 15.00 Było, nie minęło - kroni-
ka zwiadowców historii 15.30 Serwis 
Info 15.45 Kronika Rejsu Paszke 360° 
16.00 Studio Wschód 17.00 Pasmo 
lokalne 20.00 Alarmowy 112 20.15 
Raport z Polski - Ekstra 20.30 Serwis 
Info 21.00 Kod dostępu 21.30 Serwis 
Info 21.45 Pasmo lokalne 22.24 60 lat 
razem - Wiktor Niedzicki 23.03 Spor-
towy Wieczór 23.25 Wspomnienia z 
Afganistanu 0.30 Świat i gospodarka. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Th e New Scooby Doo Movies 8.15 
Miś Yogi 8.45 Pinky i Mózg 9.15 
Scooby Doo 9.45 Th e Looney Tunes 
Show 10.15 Ewa gotuje 10.45 Studio 
weekend 12.05 Dom nie do poznania 
14.05 Dzień świstaka (komedia USA) 
16.15 Dlaczego ja? 17.15 Trudne 
sprawy 3 18.15 Imperium disco polo 
18.50 Wydarzenia 19.30 Świat we-
dług Kiepskich (s.) 20.00 Maska Zor-
ro (fi lm kopr.) 23.00 Potępiony (fi lm 
USA). 

TVC 1 
6.00 Rozmowy H z pałacu K 6.40 
Mały telewizyjny kabaret 7.05 Finley, 
samochodzik strażacki (s. anim.) 7.30 
Bohater Tiny (fi lm) 8.50 Moje życie 
w Neuilly (fi lm) 10.20 Slovácko się 
nie sądzi (s.) 11.00 Egzamin dojrza-
łości (s.) 12.00 Tydzień w regionach 
12.25 Hobby naszych czasów 12.50 
Spostrzeżenia z zagranicy 13.00 Wia-
domości 13.05 O powabnej Jašince 
(bajka) 14.05 Pocztowa bajka 14.35 
13. obwód (fi lm) 16.15 Od siódmej do 
szesnastej (fi lm) 17.30 Szpital na pe-
ryferiach (s.) 18.25 Chłopaki w akcji 
18.55 Wiadomości 20.00 Cuda natury 

21.10 Sylwestrowy koktajl 22.05 Zło 
czai się wszędzie (fi lm) 0.00 Polowanie 
na czarownice (fi lm). 

TVC 2 
6.00 Katastrofy lotnicze 6.50 Chcesz 
je? 6.55 Pępek nieba 7.50 GEN: Karel 
Malich 8.05 Teatr żyje! 8.30 Uśmiechy 
9.10 Nasza wieś 9.30 Ta nasza kapela 
9.55 Folklorika 10.25 Błękitny cud w 
archipelagu Raja Ampat 11.10 Tajem-
nice kolei żelaznych 11.35 Mona Lisa 
& jarmark 12.30 Downton Abbey 
(s.) 13.20 Legendarne inscenizacje 
13.50 Galerie sztuki 14.15 Świat cu-
dów 14.40 Jak mieszkają milionerzy: 
Dziki zachód 15.40 Kamera w po-
dróży: Szkocja 16.35 Cudowna pla-
neta: Niedźwiedź polarny 17.30 Dick 
Whittington (bajka) 18.45 Wieczo-
rynka 18.55 Pszczółka Maja (s. anim.) 
19.15 Show Garfi elda (s. anim.) 19.40 
Jak się żyje hipopotamom 19.45 Yeti 
Hugo 20.00 Wieczór nominacyjny 
Czeskiego Lwa 21.45 Hazard w Las 
Vegas 22.45 Stand-up 23.15 Królowa 
dziewica (fi lm). 

NOVA 
6.00 Baby Looney Tunes (s. anim.) 
6.25 Taz-mania (s. anim.) 6.45 Su-
perpies Krypto (s. anim.) 7.10 Bat-
man: Odważny bohater (s. anim.) 7.35 
Żółwie Ninja (s. anim.) 8.00 Hellcats 
(s.) 8.55 Dzień świstaka (fi lm) 10.50 
Srebrna piła (s.) 11.55 Dzwoń do TV 
Nova 12.25 Małżeństwo na kredyt 
(fi lm) 13.55 Hotel marzeń: Tobago 
(fi lm) 15.45 Dwa miliony dolarów 
napiwku (fi lm) 17.45 Akademia poli-
cyjna II: Pierwsze zadanie (fi lm) 19.30 
Wiadomości, sport, pogoda 20.20 
Seks w wielkim mieście II (fi lm) 23.00 
Oszukać przeznaczenie II (fi lm) 0.40 
Akademia policyjna II: Pierwsze zada-
nie (fi lm). 

PRIMA 
6.10 Wiadomości 7.25 Tutenstein (s.) 
7.50 Klub przyjaciół Myszki Miki 8.20 
M.A.S.H. (s.) 8.55 Salon samochodo-
wy 10.10 Columbo (s.) 11.45 Dziew-
czyna ze wsi (fi lm) 13.45 Edward 
Nożycoręki (fi lm) 16.05 Morderstwa 
w Midsomer (s.) 18.00 Reporterzy 
po twojej stronie 18.55 Wiadomości 
19.45 Reporterzy po twojej stronie 
20.00 VIP wiadomości 20.15 Pacyfi -
kator (fi lm) 22.20 Clementine (fi lm) 
0.30 28 dni później (fi lm). 

NIEDZIELA 3 lutego

TVP 1 
6.00 W labiryncie (s.) 7.00 Transmisja 
Mszy Świętej z Sanktuarium Bożego 
Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewni-
kach 8.00 Tydzień 8.25 EURO 2012 
- przeżyjmy to jeszcze raz 8.55 Ziar-
no 10.05 Wszystko przed nami (s.) 
11.55 Między ziemią a niebem 12.00 
Anioł Pański 12.15 Między ziemią 
a niebem 13.45 Skoki Narciarskie - 
Puchar Świata w Harrachowie 16.05 
Miecz prawdy 16.50 Światowe Zimo-
we Igrzyska Olimpiad Specjalnych - 
Pyeongchang 2013 17.00 Teleexpress 
17.25 Ojciec Mateusz (s.) 18.20 Jaka 
to melodia? (teleturniej) 19.00 Wie-
czorynka 19.30 Wiadomości 20.20 
Nad rozlewiskiem... (s.) 21.20 Zako-
chana Jedynka - Plan gry 23.20 Dość 
całowania żab 1.05 Pornografi a. 

TVP 2 
5.50 Bliskie i groźne spotkania Steve’a 
6.25 Ostoja 6.55 M jak miłość (s.) 
7.55 Barwy szczęścia (s.) 9.00 Kultu-
ra, głupcze 9.40 Rodzinne oglądanie 
- Zwierzęta 10.45 Wojciech Cejrow-
ski - boso przez świat: Kabokle 11.15 
Makłowicz w podróży - Szkocja 11.50 
Biegi narciarskie: Puchar Świata w 
Soczi - sprint drużynowy techniką 
dowolną 12.40 Gwiazdy w południe 
- I kto tu kłamie 14.10 Familiada (te-
leturniej) 14.45 Ja to mam szczęście! 

(s.) 15.20 Janosik (s.) 16.20 Na dobre 
i na złe (s.) 17.20 Z Tomaszem Stań-
ko rozmawia Katarzyna Nosowska (z 
cyklu Rozmowy poSzczególne) 18.00 
Panorama 18.35 Sport Telegram 18.50 
Kabaretowy Klub Dwójki - Miasto 
czy wieś? 19.55 Program rozrywkowy 
20.05 Dwójka w akcji - Kapitan Ron 
21.55 Głęboka woda 22.50 Kocham 
Kino - magazyn fi lmowy Grażyny 
Torbickiej 23.30 WOK - Wszystko o 
Kulturze 0.25 Studio fi lmowe Dwójki 
- Farba. 

TV KATOWICE 
7.00 Serwis Info 7.15 Info Poranek 
7.45 Pasmo lokalne 8.35 Info Poranek 
9.00 Polska według Kreta 9.30 Serwis 
Info 10.00 Głos Mediów 11.00 Kod 
dostępu 11.30 Serwis Info 12.00 Prze-
gląd wydarzeń tygodnia 12.30 Serwis 
Info 13.00 Teleplotki 13.30 Serwis 
Info 14.00 Raport z Polski - Ekstra 
14.15 Reportaż TVP Info - Czwarty 
wymiar życia 15.00 Kościół z bliska 
15.30 Serwis Info 16.00 Prawdę mó-
wiąc 17.00 Pasmo lokalne 20.00 Listy 
gończe - Życie za życie 20.30 Serwis 
Info 20.50 Młodzież kontra 21.45 
Pasmo lokalne 23.00 Sportowa nie-
dziela 23.25 Czas na jazdę - Motoinfo 
23.40 Raport z Polski - Ekstra 23.55 
Teleplotki. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.25 
Th e New Scooby Doo Movies 2 8.25 
Gang Misia Yogi 8.55 Pinky i Mózg 
9.25 Scooby Doo 2 9.55 Th e Looney 
Tunes Show 10.25 Jaskiniowcy 10.55 
Olbrzym z  jeziora (fi lm kopr.) 12.55 
Hot Shots II (komedia USA) 14.45 
Pogromcy duchów (fi lm USA) 17.00 
Świat według Kiepskich (s.) 17.45 Pa-
miętniki z wakacji (s.) 18.50 Wydarze-
nia 19.30 Państwo w państwie 20.00 
CSI: Kryminalne zagadki Miami (s.) 
22.00 Kości 5 (s.) 23.00 Instynkt mor-
dercy 0.00 Detektyw Amsterdam. 

TVC 1 

6.00 Ciekawostki z regionów 6.30 Ba-
bar (s. anim.) 6.55 Trojaczki (s.) 7.20 
Przygody Shirley Holmes (s.) 7.50 
Studio Kolega 9.20 Podróż po Helu 
9.45 Kalendarium 10.00 Kamera na 
szlaku 10.30 Obiektyw 11.00 Życie 
na zamku (s.) 12.00 Pytania Václava 
Moravca 13.00 Wiadomości 13.05 
Krzesiwo (bajka) 14.00 A na końcu 
jest początek (fi lm) 15.30 Flirt z pan-
ną Srebrną (fi lm) 16.45 Dylematy ku-
charza Świętopełka (s.) 18.00 Historie 
sław: Eduard Cupák 18.55 Wiadomo-
ści 20.00 Domina (fi lm) 21.45 168 go-
dzin 22.15 Kobiety, które nienawidzą 
mężczyzn (fi lm) 23.35 Komisarz Mo-
ulin: Seryjny morderca (fi lm). 

TVC 2 

6.00 Na winnym szlaku: Hiszpania 
6.25 Historie starożytności 7.25 Na-
dal tutaj jestem 7.55 Czechosłowacki 
tygodnik fi lmowy 8.10 Poszukiwa-
nia czasu utraconego 8.30 Hazard w 
Las Vegas 9.30 Apokalipsa - Hitler 
10.25 Największe bitwy czołgowe 
11.10 Krainą bocianich gniazd 11.40 
Chcesz mnie? 12.00 Charly (fi lm) 
13.40 Królestwo natury 14.05 Śla-
dami Emila Holuba 15.00 Słowo na 
niedzielę 15.05 Magazyn chrześci-
jański 15.30 Przez ucho igielne 15.55 
Magazyn religijny 16.25 Przyszłość 
wody 17.15 Powroty dokumenta-
listów 17.45 Był sobie... kosmos (s. 
anim.) 18.15 Brzydkie kaczątko i ja 
(s. anim.) 18.45 Wieczorynka 18.50 
Pszczółka Maja (s. anim.) 19.15 Show 
Garfi elda (s. anim.) 19.40 Jak się żyje 
hipopotamom 19.45 Yeti Hugo 20.00 
Czworo w ciąży 20.50 Katastrofy lot-
nicze 21.40 Kanadyjskie skecze 22.00 
Zbrodnia (s.) 23.00 Na pływalni z J. 
Chuchmą 23.25 Tajemnica seksapilu 
0.55 Th e Doors. 

NOVA 
6.05 Weterynarz z Bondi Beach 6.30 
Sylwester i Tweety (s. anim.) 6.45 
Superpies Krypto (s. anim.) 7.10 Bat-
man zwycięzca (s. anim.) 7.30 Żółwie 
Ninja (s. anim.) 8.00 Hannah Monta-
na (s.) 8.55 Weekend 9.45 Kobieta w 
błękitnej wodzie (fi lm) 11.50 Chłop-
cy i mężczyźni (s.) 13.05 Bezpieczna 
przystań (fi lm) 15.20 Piorun kulisty 
(fi lm) 17.00 Popołudniowe wiadomo-
ści 17.45 Dallas (s.) 19.30 Wiadomo-
ści 20.20 Powieść dla mężczyzn (fi lm) 
22.15 Odłamki 22.45 Niemoralna 
propozycja (fi lm) 0.50 CSI: Kryminal-
ne zagadki Las Vegas (s.). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 7.20 Tutenstein 
(s. anim.) 7.50 Klub przyjaciół Myszki 
Miki 8.20 Tajemnice II wojny świato-
wej 9.25 Prima Świat 9.55 Rosemary 
& Th yme (s.) 11.00 Partia (pr. dys.) 
12.05 Poradnik domowy 13.05 Nie 
ma doskonałych 14.15 Bez pamięci 
(fi lm) 16.05 Morderstwa w Midsomer 
(s.) 18.00 Kobiety w podróży 18.55 
Wiadomości 19.45 Reporterzy po 
twojej stronie 20.00 VIP wiadomości 
20.15 Step up - Taniec zmysłów (fi lm) 
22.25 Aleksander (fi lm) 1.45 Zabójcze 
umysły (s.). 

PONIEDZIAŁEK 4 lutego

TVP 1 
5.55 Złotopolscy (s.) 7.05 M jak miłość 
(s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 10.45 
Przygody pana Michała 11.55 Coś dla 
Ciebie 12.30 Tancerze (s.) 13.25 Bar-
wy szczęścia (s.) 13.55 Współczesna 
rodzina (s.) 14.25 Ja to mam szczęście! 
(s.) 14.35 Świat bez tajemnic - Od-
dzielne życia 15.45 Panorama Kraj 
16.05 Rodzinka.pl (s.) 17.05 Repub-
lika Doyle’ów 18.00 Panorama 18.50 
Jeden z dziesięciu 19.25 Współczesna 
rodzina (s.) 19.50 Ja to mam szczęście! 
(s.) 20.05 Barwy szczęścia (s.) 20.40 
M jak miłość (s.) 21.45 Tomasz Lis na 
żywo 22.50 Poniedziałek z gwiazdami: 
Tim Roth - Magia kłamstwa 23.45 
Czy świat oszalał? - Iran i Zachód 
0.50 Ofi cer (s.). 

TVP 2 
5.55 Kawa czy herbata? 8.00 Wiado-
mości 8.08 Polityka przy kawie 8.30 
Król Maciuś Pierwszy - Dziecięca 
olimpiada 8.45 Magiczne przygody 
misia Ruperta - Rupert i śnieżna kula 
9.25 Sport w TVP - obrazki z wysta-
wy 10.25 Operacja Życie (s.) 11.00 
Okrasa łamie przepisy - Ryby mor-
skie 11.30 Moda na sukces (s.) 12.00 
Wiadomości 12.10 Agrobiznes 12.35 
BBC w Jedynce - Planeta ludzi Dżun-
gle 13.40 Jaka to melodia? (teleturniej) 
15.00 Wiadomości 15.25 Nad rozle-
wiskiem... (s.) 16.25 Moda na sukces 
(s.) 16.50 Światowe Zimowe Igrzyska 
Olimpiad Specjalnych w Pyeongchang 
2013 17.00 Teleexpress 17.20 Jaka 
to melodia? (teleturniej) 17.55 Klan 
(s.) 18.25 Elżbieta Jaworowicz 18.40 
Wszystko przed nami (s.) 19.10 Wie-
czorynka 19.30 Wiadomości 20.15 
Spokojnie, to tylko ekonomia! 20.20 
Teatr Telewizji - Niuz 21.50 Oglą-
daj z Andrzejem Fidykiem - Czer-
wona kartka dla kochanki piłkarza 
23.05 Dynastia Tudorów III (s.) 0.00 
Wszystko przed nami (s.). 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 6.15 Info Poranek 
7.52 Twoja@sprawa 8.00 Serwis Info 
8.03 Gość poranka 8.20 Info Poranek 
9.10 Gość poranka 10.10 Biznes - ot-
warcie dnia 10.30 Serwis Info 10.45 
Gość poranka 11.00 Serwis Info 12.20 
Biznes 14.10 Raport z Polski 15.00 
Serwis Info 15.15 Rozmowa dnia 
16.00 Raport z Polski 16.50 Biznes 
17.00 Pasmo lokalne 20.00 Infoex-
press 20.10 Minęła 20ta 21.05 Teleku-

rier 21.30 Serwis Info 23.30 Kochamy 
papierosy 0.30 Infoexpress. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.30 
Th e Looney Tunes Show 8.00 Pinky i 
Mózg 8.30 Scooby Doo 2 9.00 Cza-
rodziejki (s.) 10.00 Dopóki śmierć 
nas nie rozłączy (s.) 10.30 Świat we-
dług Kiepskich (s.) 11.00 Dlaczego ja? 
12.00 Szpilki na Giewoncie (s.) 13.00 
Dom nie do poznania 14.00 Pierwsza 
miłość (s.) 14.45 Trudne sprawy 15.50 
Wydarzenia 16.15 Interwencja (mag.) 
16.30 Malanowski i Partnerzy 17.00 
Dlaczego ja? 18.00 Pierwsza miłość 
(s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich (s.) 20.00 Wulkan 
(fi lm USA) 22.10 Pan życia i śmierci 
(fi lm kopr.) 0.35 24 godziny. 

TVC 1 
5.59 Studio 6 8.30 Zaczarowane 
przedszkole 9.00 Dookoła świata z 
Willim Fogiem (s. anim.) 9.30 Z ar-
chiwum telewizyjnej rozrywki 10.30 
Kamera na szlaku 11.00 Szpital na pe-
ryferiach (s.) 12.00 Południowe wia-
domości 12.30 Sama w domu 14.00 
Bananowe rybki 14.40 Alfabet gwiazd 
15.35 13. komnata N. Konvalinkovej 
16.05 Podróżomania 16.35 AZ kwiz 
17.00 Wszystko-party 17.45 Czarne 
owce 18.00 Wiadomości regionalne 
18.25 Taxi 18.55 Prognoza pogody, 
wiadomości, sport 20.00 Panoptikum 
miasta Pragi (s.) 21.10 Blaski i cienie 
służb specjalnych 21.53 Reporterzy 
TVC 22.30 Przeciwuderzenie 23.20 
Na tropie 23.40 Tajniacy (s.). 

TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Eksperyment 
8.55 Tajemnice kolei żelaznych 9.20 
Kamera w podróży 10.15 Chcesz 
mnie? 10.35 Geografi a świata: połu-
dniowa Alaska 10.55 Spostrzeżenia 
z zagranicy 11.00 Film 2013 11.25 
Czechosłowacki tygodnik fi lmowy 
11.40 Klucz 12.10 Magazyn chrześ-
cijański 12.35 Po czesku 12.45 Piękne 
straty 13.15 Folklorika 13.40 Głosy w 
tunelach 14.30 Jak mieszkają milio-
nerzy: Dziki Zachód 15.30 Historie 
starożytności 16.30 Nadal tutaj jestem 
17.00 Planeta YÓ 18.15 Zaczarowane 
przedszkole 18.45 Wieczorynka 18.50 
Pszczółka Maja (s. anim.) 19.15 Doug 
(s.) 19.40 Podróż w kosmos 19.50 
Wiadomości w j. migowym 20.00 
Apokalipsa - Hitler 21.00 Techniczne 
cuda świata: Taipei 101 21.55 Wy-
rzutki (fi lm) 23.25 Motyl i skafander 
(fi lm) 1.10 Mama i mama. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 8.55 Uli-
ca (s.) 9.45 Żywy dowód (fi lm) 11.25 
Zniszczone w ciągu sekundy 11.50 
Tescoma ze smakiem 12.00 Południo-
we wiadomości 12.25 Mike & Molly 
(s.) 12.50 Szpital Dobrej Nadziei (s.) 
13.45 Poszukiwani (s.) 14.40 Dowody 
zbrodni (s.) 15.35 Prawo i porządek: 
Zbrodniczy zamiar (s.) 16.30 Przyja-
ciele (s.) 17.00 Popołudniowe wiado-
mości 17.35 Agenci NCIS (s.) 18.30 
Ulica (s.) 19.30 Wiadomości 20.20 
Policja kryminalna Anděl (s.) 21.25 
Dr House (s.) 22.15 Nocne wiadomo-
ści 22.50 Dynastia Tudorów (s.) 23.50 
Bez skazy (s.) 0.40 Big Game. 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 6.50 Detektyw 
Monk (s.) 7.45 Pan Złota Rączka (s.) 
8.30 M.A.S.H. (s.) 9.20 Nakryto do 
stołu! 10.10 Diagnoza morderstwo (s.) 
11.10 Schimanski: Sprawa Schiman-
ski (fi lm) 13.05 Policja Hamburg (s.) 
14.05 Komisarz Rex (s.) 15.05 Straż-
nik Teksasu (s.) 16.05 Strzały miłości 
(fi lm) 18.00 Nakryto do stołu! 18.55 
Wiadomości 19.45 Reporterzy po 
twojej stronie 20.00 VIP wiadomości 
20.15 Powroty do domu (s.) 21.45 Pr. 
rozrywkowy 22.25 Powódź (fi lm).

PROGRAM TV
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W Ligotce Kameralnej, nieco wy-
żej nad rynkiem i kościołem kato-
lickim stoi blisko stuletnia Willa 
Emaus. Obecnie, po gruntownym 
remoncie, służy jako nowoczesny 
pensjonat oraz studio wellness, 
oferując gościom spokój, relaks 
oraz niezapomniane chwile w uro-
czym zakątku przyrody Beskidu 
Śląskiego.  

Willa Emaus nie jest anonimo-
wym pensjonatem, jakich wiele. 
Willa Emaus jest miejscem z nie-
zwykłą historią, związaną z niezwy-
kłym człowiekiem, znanym działa-
czem na Śląsku Cieszyńskim, ks. 
ewangelickim, pastorem w Ligot-
ce Kameralnej, a później seniorem 
na Wyższej Bramie w Cieszynie, 
Karolem Kuliszem. Willę Emaus 
wybudował w 1914 roku jako swój 
dom rodzinny z pokojem dla gości 
na pięterku, zapleczem gospodar-
czym i ogrodem. – Karol Kulisz był 
postacią nietuzinkową, wybitnym 
działaczem społecznym i narodo-
wym. Właśnie tutaj, pod Godulą, 
w 1909 roku założył pierwszy w 
regionie dom pomocy społecznej. 
Jego „Betezda”, a także późniejsze 
„Betania” i „Eben Ezer” w Dzięgie-
lowie działają do dnia dzisiejszego 
– opowiada właściciel pensjonatu 
Willa Emaus, Zygmunt Rakowski. 
Dodaje, że jako wielki patriota pol-
ski ks. Kulisz nie umknął uwadze 
hitlerowców. Zaraz w 1939 roku 
został aresztowany, 8 maja 1940  
roku zginął w Buchenwaldzie. 
Dom został w posiadaniu rodziny 
pastora aż do 1979 roku. W cza-
sie wojny zajmowali go oficerowie 
niemieccy, później służył różnym 
najemnikom, mieszkało tu nawet 
po kilka rodzin. Ostatnią właści-
cielką była dr Wanda Mrózek, któ-
ra – jak zauważa Z. Rakowski – 
dobrze wyczuła genius loci tego 
miejsca. – Nazwa Emaus nigdy nie 
została zamazana, zawsze świeciła 
na tym domu – podkreśla.

Obecnie napis Willa Emaus 
przyciąga turystów, miłośników 
gór oraz wypoczynku w gronie 
rodziny i przyjaciół. Na parte-
rze mieszczą się dwa przestron-

ne apartamenty dla 2-5 osób, każ-
dy z dużym pokojem, sypialnią, 
łazienką, WC, wifi i telewizorem. 
Do dyspozycji gości jest kuchnia 
z jadalnią. Na piętrze znajduje się 
apartament dla 7 osób, z dwoma 
sypialniami, pokojem, własną no-
wocześnie urządzoną i dobrze wy-
posażoną kuchnią, łazienką, WC, 
wifi i telewizorem. Każdy aparta-
ment jest na swój sposób oryginal-
ny – każdy utrzymany w innej ko-
lorystyce, każdy z innym umeblo-
waniem. Wszystkie natomiast wy-
godne i komfortowe. 

Do dyspozycji gości jest wspól-
ne pomieszczenie z dużym stołem, 
gdzie można zorganizować impre-

zę nawet dla 25 osób. W ciepłe dni 
można usiąść na tarasie. Kto nie 
che się kłopocić z własnoręcznym 
przyrządzaniem posiłków, może 
skorzystać z kateringu, który zała-
twia właściciel na życzenie gości. 
– Willa Emaus jest odpowiednim 
miejscem do urządzania imprez 
rodzinnych, firmowych, spotkań 
przyjaciół i absolwentów – przeko-
nuje Z. Rakowski.

Kolejną atrakcją jest Studio Re-
lax, również dostępne zarówno 
dla gości pensjonatu, jak i osób z 
zewnątrz. Skorzystać można z ja-
kuzzi i przekonać się, jaką kojącą 
moc ma na ciało energia tryskają-
cej wody. Z kolei regenerację ca-
łego ciała, poprawę obiegu krwi 
oraz obniżenie napięcia w mięś-
niach zapewni infrakabina. Pro-
mieniowanie podczerwone w 
temperaturze 55 st. C wyjdzie na 
zdrowie nawet tym osobom, któ-
re nie mogą korzystać z klasycz-
nej sauny. Zupełną rewelacją dla 
zmęczonego ciała jest natomiast 
jadeitowa automatyczna leżanka 
do termomasażu, która w jednym 
procesie łączy znane techniki, jak 
akupresura, moxing, chiroprakty-
ka i infraciepło przy równoczes-
nym działaniu półszlachetnego ka-
mienia jadeitu.

Willa Emaus wszystkich ser-
decznie zaprasza! 

(Artykuł sponsorowany, GL-078) 

Prezenty, które mieszkańcy naszego 
regionu przynosili przed święta-
mi Bożego Narodzenia do zborów 
ewangelickich, Diakonii Śląskiej 
i trzynieckiego Caritasu, są już na 
Ukrainie. Trafi ły do sierot, dzieci z 
biednych rodzin, seniorów i niepeł-
nosprawnych z domów opieki.

Stowarzyszenie Pomoc Śląska 
Cieszyńskiego co roku zbiera pre-
zenty dla potrzebujących na Zakar-
paciu. W pierwszych latach skupiła 
się na dzieciach, później postanowi-
ła obdarowywać również seniorów. 
To dlatego, że w domach opieki żyją 
często w nędznych warunkach. 

– W tym roku zawieźliśmy na Za-
karpacie 1 552 prezenty, dwie trze-
cie z nich przeznaczonych było dla 
dzieci, jedna trzecia dla seniorów 
– powiedział wiceprezes stowarzy-
szenia, Lumír Svoboda. Trafi ły, jak 

w poprzednim roku, do Mukacze-
wa, Rodnikowej Huty i Rachowa. 
– Prócz tego zaczęliśmy pomagać 
również rodzinom zastępczym, wy-
chowującym sieroty, oraz rodzinom 
wielodzietnym. Jednej z nich stowa-
rzyszenie przywiozło elektroniczne 
klawisze. Bo dzieci chciały grać, lecz 
rodziców nie stać było na zakup in-
strumentu. W tym rejonie jest duże 
bezrobocie, ojciec, by utrzymać licz-
ną rodzinę, jeździ na place sezono-
we za granicę.

Pomoc Śląska Cieszyńskiego nie 
tylko od święta, lecz przez cały rok 
pomaga na Zakarpaciu. Efektem 
pomocy jest na przykład wyremon-
towany budynek dawnej czeskiej 
szkoły, który od lata ub. roku służy 
do wypoczynku dzieciom z rejonu 
Czarnobyla.  
 (dc)

REGION   |   REKLAMA
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www.glosludu.cz

Willa Emaus dla rodzin i przyjaciółZawieźli radość na Zakarpacie

Nowy pensjonat w Łomnej 
Dolnej z 6 apartamenta-

mi z aneksem kuchennym, re-
stauracją, jacuzzi, sauną, ką-
cikiem zabaw dla dzieci, tuż 
pod ośrodkiem narciarskim 
„Armada” zaprasza na trady-
cyjną kuchnię beskidzką oraz do spędzenia wakacji w Łomnej. 

Tel.: +420 608 81 44 31
E-mail:valeria.pytlikova@gmail.com, www.rzehaczek.cz
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DRZWI i FUTRYNY

PROMOCJA – ZNIŻKA
STYCZEŃ – 30%!

LUTY -25%, MARZEC –20%!
drzwi + futryna + klamka 

MONTAŻ
      Sklep: Třinec, Frýdecká 12,
 Tel. 558 325 172, 608 757 442
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Wycieczki samolotem z Ostrawy: Turcja, Bułgaria
Wycieczki autokarowe: Chorwacja, (Riwiera Makarska), Polska (Bałtyk, 

Mazury, Tatry), Włochy (Dolomity), Słowenia (Bled), austriackie i niemie-
ckie Alpy, Węgry – kąpiele termalne (Bűkfűrdo), łaźnie Luhaczowice, Te-
plice nad Beczwą, Trenczianskie Teplice, Dudince, kąpiele termalne – Be-
szeniowa, Podhajska i Wielki Meder. 

Wycieczki krajoznawcze: Czechy, Słowacja, Europa.
Promocja emeryci +55: Hiszpania, Sycylia. Rejs statkiem,sprzedaż w to-

ku, katalogi przesyłamy darmowo.

CK A-Z Tour Bystřice, bezpłatny tel. 800 944 933, www.ckaztour.cz

G
L-

06
5

Firmy budowlane
SWABUD (cz) i SWAKOŃ (pl)

Docieplanie elewacji, remont fasad 
zabytkowych, podbitki (palubky), 

wymiana okien PCV
remonty mieszkań i domów.

Przyjmujemy zlecenia na 2013 r. 
także w systemie dotacji zacieplenie 

ścian i wymiana okien w ramach 
nowego programu „Zelená úsporám”

kontakt:
kom. cz. 776 218 494, cz. 608 556 915, 

cz. 774 085 874, 
e-mail: jozefswakon@onet.pl

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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Dzieci na Zakarpaciu cieszyły się z podarunków przywiezionych ze Śląska.

Fo
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CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Kró-
lowa Śniegu (2, 3, godz. 10.00); 
Anna Karenina (2, 3, godz. 17.00); 
Lincoln (2-4, godz. 17.15); Wielkie 
nadzieje (2, 3, godz. 19.30); Gangster 
Squad – Pogromcy mafi i (2-4, godz. 
20.00); Občan K. (4, godz. 17.00); 
Odwróceni zakochani (4, godz. 
19.30); KARWINA – Centrum: 
Goryl Śnieżek w Barcelonie (2, 3, 
godz. 15.30); Niemożliwe (2, 3, godz. 
17.30); Gangster Squad – Pogrom-
cy mafi i (2, 3, godz. 20.00); Życie Pi 
(4, godz. 17.00); W ciemnościach (4, 
godz. 19.00); KARWINA – Ex: Po-
lowanie (2, godz. 19.00); Misiaczek 
(4, godz. 19.00); TRZYNIEC – 
Kosmos: Čtřlístek ve službách krále 
(2-4, godz. 15.30); Gangster Squad 
– Pogromcy mafi i (2, 3, godz. 17.30); 
Odwróceni zakochani (2, 3, godz. 
20.00); CZ. CIESZYN – Central: 
Street dance (2, 3, godz. 17.00); Ze-
msta cieciów (2, 3, godz. 19.00); BY-
STRZYCA: Svatá čtveřice (2, godz. 
18.00); JABŁONKÓW: Bulwar za-
chodzącego słońca (3, godz. 18.00); 
CIESZYN – Piast: Ralph Demolka 
(2-4, godz. 14.00, 16.15); Podejrzani 
zakochani (2-4, godz. 18.30, 20.30).

CO W TERENIE
BŁĘDOWICE – Klub Seniora MK 
PZKO zaprasza na spotkanie 4. 2. o 
godz. 15.00 do Domu PZKO.
BYSTRZYCA – Klub Seniora przy 
MK PZKO zaprasza na spotka-
nie, które odbędzie się w środę 6. 2 
o godz. 17.00 w Domu PZKO. W 
programie pogawędka z prezesem 
PZKO.
CIERLICKO, STANISŁOWI-
CE – Kluby Kobiet oraz Seniora 
zapraszają członków oraz przyjaciół 
na Tradycyjne ostatki we wtorek 
12. 2. w DPŻW na Kościelcu o godz. 
16.00. Kolacja i dobra zabawa za-
pewnione w cenie 200 kc na osobę.
Kluby Kobiet oraz Klub Seniora 
zapraszają na spotkanie organiza-
cyjne w poniedziałek 11. 2. o godz. 
15.00; oraz na spotkanie klubowe 
w czwartek 14. 2. o godz. 16.00 do 
DPŻW na Kościelcu.

CZ. CIESZYN – MK PZKO CZ. 
Cieszyn-Centrum zaprasza na ze-
branie sprawozdawczo-wyborcze 
3. 2. o godz. 15.00 do Klub PZKO 
przy ul. Bożka. Po zebraniu prelek-
cja Z. Rakowskiego – Azerbejdżan, 
Gruzja, Armenia.
HAWIERZÓW-BŁĘDOWICE – 

Zarząd MK PZKO zaprasza na tra-
dycyjny 24. Podwieczorek Ostatko-
wy, który odbędzie się we wtorek 12. 
2. o godz. 16.00 w sali Domu PZKO. 
W programie „Havířovské babky”, 
„Dziecka ze Stonawy”, a do tańca 
przygrywać będzie W. Folwarczny. 
Prosimy o zamówienie miejscówek 
dla waszego Koła w bibliotece u 
Danuty Śmiłowskiej (kom. 724 576 
527).
GRÓDEK – MK PZKO zaprasza 
na Bal Ostatkowy w sobotę 9. 2. do 
Domu PZKO od godz. 19.00. W 
programie wystąpią tancerze zespo-
łu „Elan”, do tańca gra Jan Młynek. 
Każda para przynosi drobny podaru-
nek do loterii.
MIĘDZYGENERACYJNY UNI-
WERSYTET REGIONALNY 
PZKO w RC – Zaprasza na kolejne 
spotkanie w czwartek 7. 2. o godz. 
17.00 do auli Gimnazjum z Polskim 
Językiem Nauczania. Tematem bę-
dzie „Oskar Zawisza (1878-1933) – 
ksiądz, pisarz i kompozytor”.
NYDEK – MK PZKO Nydek za-
prasza na tradycyjny bal w sobotę 
2. 2. od godz. 19.00 do Domu 
PZKO. Świetna zabawa przy muzy-
ce Mariana Waszuta oraz smaczna 
kuchnia zapewnione.

PTTS „BŚ” – TR „Olza” informuje 
że można się zgłaszać na wyciecz-
ki: 6.-7. 7. Jezioro Goczałkowickie, 
2.-14. 9. Ukraina i 27.-29. 9. Góry 
Świętokrzyskie (wycieczka piesza). 
Info i zgłoszenia przyjmuje tel. +48 
33 851 52 98, +48 783 499 837, da-
rekpwl@poczta.onet.pl.
PTTS „Beskid Śląski” – Przed-
sezonowa mobilizacja członków i 
sympatyków na Filipce w sobotę 
9. 2. Rejestracja w schronisku w 
godz. 9.00-11.00. Wybór szlaku do-
wolny. Inf.: 605 783 338.
JABŁONKÓW – MK PZKO za-
prasza na Ostatkowy Bal Papucio-
wy w sobotę 9. 2. o godz. 19.00 do 
Domu PZKO. Cena miejscówki 300 
kc (zamówienia tel. 732  843  067), 
orkiestra „Galax”, wystąpi zespół 
„Bystrzyca” , ciekawa loteria.
ROPICA – Zarząd MK PZKO za-
prasza na walne zebranie w niedzielę 
3. 2. o godz. 15.00 do budynku byłej 
poczty. W programie wystąpią dzieci 
szkoły w Ropicy oraz chór „Godulan
-Ropica”.
SIBICA – Zarząd MK PZKO za-
prasza na walne zebranie w piątek 
8. 2. o godz. 17.00 do Domu PZKO. 
W programie: występ dzieci z przed-
szkola, sprawozdanie z działalności, 

wybory nowego zarządu oraz wybór 
delegatów na XXII Zjazd PZKO. 
Po programie spotkanie towarzyskie 
przy herbatce.
SKRZECZOŃ – MK PZKO za-
prasza na walne zebranie, które od-
będzie się w niedzielę 3. 2. o godz. 
15.00 w Domu PZKO.
TRZYNIEC – Koło Macierzy 
Szkolnej PSzP Trzyniec i MK 
PZKO Leszna Dolna zapraszają na 
wspólny bal, który odbędzie się 8. 2. 
w Domu PZKO Leszna Dolna. Po-
czątek o godz. 19.00, cena miejsców-
ki 250 kc (z kolacją).
TRZYNIEC-OSIEDLE – MK 
PZKO zaprasza na tradycyjną Śle-
dziówkę w sobotę 9. 2. o godz. 17.00 
w Domu PZKO im. A. Wawrosza w 
Trzyńcu na Tarasie. Świetny śledzio-
wy bufet Ferdy Krausa. Miejscówki 
w cenie 50 kc można rezerwować 
pod numerem 606 898 938.
WIERZNIOWICE – Zarząd MK 
PZKO zaprasza na Bal PZKO, który 
odbędzie się w sobotę 2. 2. o godz. 
19.00 w Domu PZKO. Do tańca bę-
dzie przygrywać orkiestra „Forum” z 
Olbrachcic. 
ŻUKÓW DOLNY – MK PZKO 
zaprasza na walne zebranie w nie-
dzielę 3. 2. o godz. 15.00 do Ośrod-
ka Kultury w Żukowie Dolnym. 
Program kulturalny, podsumowanie 
roku 2012, plan pracy na rok 2013, 
przyjęcie nowych członków.

OFERTY
SCENA POLSKA zwraca się z 
uprzejmą prośbą o przekazanie Te-
atrowi Cieszyńskiemu starych, nie-
używanych dywanów „perskich”, 
które zostaną wykorzystane w spek-
taklach. Transport dywanów zapew-
nimy. Darczyńcom dziękujemy. Pro-
simy o kontakt pod nr. tel. 604 832 
972 lub mailem: joanna@tdivadlo.cz.
 GL-067

RENOWACJA WANIEN, tel. 
0048 501 707 632. GL-816

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel.. 0048 
605 255 770.  GL-691

ZAPISY
CZESKI CIESZYN – PSP i 
Przedszkola zapraszają do zapisów: 
PSP przy ul. Havlíčka w środę 6. 2. 
w godz. 12.00-18.00, PSP w Sibicy 
w środę 6. 2. w godz. 12.00-17.00.
Przedszkola przy ul. Moskiewskiej, 
Akacjowej, Grabińskiej i w Sibicy 
od poniedziałku do piątku 4. 2- 8. 2 
w godz. 8.00-15.30. Zapraszamy ro-
dziców z dziećmi. Prosimy przynieść 
akt urodzenia dziecka i dowód oso-
bisty rodzica.
KARWINA – Dyrekcja Szkoły 
Podstawowej i Przedszkola w myśl 
par. 36 Ustawy Szkolnej ogłasza za-
pisydo klasy 1. szkoły podstawowej, 
które odbędą się we wtorek 5. 2. oraz 
w środę 6. 2. w godz. 13.00-17.00 w 
budynku szkolnym. Potrzebne są akt 
urodzenia dziecka oraz dowód oso-
bisty jednego z rodziców.
STONAWA – PSP zaprasza ro-
dziców i ich dzieci do zapisów do 
klasy pierwszej, które odbędą się w 
czwartek 7. 2. w godz. 13.00-16.00, 
w piątek 8. 2. w godz. 9.00-12.00 w 
szkole w Stonawie na Hołkowicach. 
Prosimy rodziców, by przynieśli z 
sobą dowód osobisty lub paszport 
oraz metrykę urodzenia dziecka. 
Tel.: 596 411 040, e-mail: Holkowi-
ce@seznam.cz.

INFORMATOR

Dnia 21 stycznia 2013 zmarł nagle

śp. inż. TADEUSZ  CHROBOK

w Karwinie. Dziękujemy wszystkim za udział w pogrzebie,  za kwiaty, 
wyrazy współczucia i życzliwości. Pogrążona w żałobie rodzina.  GL-074

Wyrazy głębokiego współczucia rodzinie z powodu zgonu

śp. inż. HENRYKA MICHALSKIEGO

działacza społecznego, składa Zarząd Polskiej Sekcji Narodowej ruchu 
politycznego Coexistentia. Cześć Jego pamięci.  GL-076

Najserdeczniejsze wyrazy podziękowania kierujemy do wszystkich, któ-
rzy towarzyszyli nam i wspierali nas w bolesnych chwilach ostatniego 
rozstania i pożegnania z naszym Drogim Zmarłym

śp. JÓZEFEM NIEMCEM 

emerytowanym nauczycielem ze Stonawy. Szczególnie serdecznie dzię-
kujemy pastorowi Vladislavowi Volnému za dostojne przeprowadzenie 
obrzędu pogrzebowego. Dziękujemy panu inż. Tomášowi Bařákowi, wi-
cewójtowi Stonawy, za wzruszające słowa pożegnania i wyrazy uznania 
dla naszego Drogiego Zmarłego; panu Leonowi Kasprzakowi za pożeg-
nanie w imieniu Chóru Nauczycieli Polskich, z którym nasz Drogi Zmar-
ły był związany przez dziesiątki lat. Panu mgr. Bohdanowi Prymusowi 
dziękujemy za wspomnienia i pożegnanie w imieniu członków i zarządu 
MK PZKO w Stonawie, chórzystów ChM „Stonawa”, byłych uczennic, 
„kosmonautek”, uczniów, kolegów i współpracowników.

Dziękujemy także delegacjom Urzędu Gminy Stonawa, MK PZKO 
w Stonawie, Chóru Mieszanego „Stonawa”, PSP w Karwinie-Frysztacie, 
PSP i Przedszkola w Stonawie, Chóru Nauczycieli Polskich i Svazu po-
stižených civilizačními chorobami w Stonawie.

Serdecznie dziękujemy za upiększenie obrzędu pogrzebowego muzy-
ką, śpiewem – Chórowi Mieszanemu „Stonawa” przy MK PZKO , due-
towi pań Urszuli Byrtus i Marcie Orszulik, inż. Władysławowi Ruskowi 
za śpiew solowy, pani Urszuli Volnej za akompaniament organowy oraz 
orkiestrze dętej Usług Pogrzebowych „Credo”.

Z głębokim wzruszeniem dziękujemy za kondolencje ustne i pisemne, 
za wszelką okazaną pomoc i słowa otuchy, pokrzepienia oraz jeszcze raz 
wszystkim, którzy towarzyszyli nam w odprowadzeniu naszego Drogiego 
Ojca, Teścia i Dziadka na miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu 
ewangelickim w Stonawie.

Córka Aleksandra z mężem Władysławem i synem Zbyszkiem.  
 RK-014

Tempora mutantur, nos et mutamur in illis.
Jutro obchodzi swój zacny życiowy jubileusz – 80. uro-
dziny 

szanowna pani MUDr LIDIA GLAJCAR

Z tej okazji serdeczne życzenia mocnego zdrowia, uśmie-
chu oraz wielu słonecznych dni składają Jej wszyscy Kost-
kowianie.  GL-044

Dnia 1 lutego obchodził swój zacny jubileusz życiowy 

pan ZBYSZEK BURY

Z tej okazji najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia 
i błogosławieństwa Bożego składa żona Anna z dziećmi. 
 GL-077

Kochał życie i ludzi, napawał nas optymizmem i energią.

Dnia 3 lutego minie piąta rocznica zgonu wielkiego czło-
wieka

śp. JERZEGO CIEŃCIAŁY 

z Wędryni. Ze smutkiem i dumą w sercu wspominają 
żona, córka i syn z rodzinami, przyjaciele. Cześć Jego pa-
mięci.  GL-063

Jutro, dnia 3. 2. 2013, upłynie 1. rocznica śmierci

śp. ANNY PODLEŚNEJ

z Grodziszcza. Wspominają córka Stefania z rodziną oraz 
syn Erich z rodziną.  GL-066

Nie umiera ten,
kto w pamięci żywych trwa

Dnia 1 lutego minęła 15. rocznica śmierci naszego Ko-
chanego Ojca i Dziadka

śp. LEONA KUDLAČÍKA
O chwilę wspomnień proszą córka i zięć, wnuk Jerzy i 
wnuczka Halina z rodzinami.  RK-016

Dziś mija 19. rocznica śmierci 

śp. inż. TADEUSZA ŚLIWKI

który 6 maja 2013 obchodzilby 65. urodziny. O chwilę 
wspomnień proszą najbliżsi.  GL-073

Czas mija, lecz żal pozostaje.
Dnia 1 lutego 2013 roku obchodziłaby swoje 100. uro-
dziny

śp. ZOFIA PONCZA

z domu Lasek, z Suchej Górnej. O chwilę wspomnień i 
cichej zadumy proszą synowie z rodzinami.  RK-011

WSPOMNIENIA
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OFERTA
HOKEJ NA LODZIE – II LIGA: 
Hawierzów – Prościejów i Przerów – 
Karwina (dziś, 17.00). 

*   *   *
PIŁKA NOŻNA – SPARINGI: 
FK Fotbal Trzyniec – Liptowski 
Mikulasz (dziś, 13.00). 

*   *   *
SIATKÓWKA – UNIQA EKS-
TRALIGA: Hawierzów – Liberec 
(dziś, 17.00).  (jb)

W siedzibie Kongresu Polaków w RC odbyło się w 
środę walne zebranie PTTS „Beskid Śląski”, kon-
kretnie sekcji sportowej. Członkowie towarzystwa 
przedyskutowali plan pracy na 2013 rok. Do kon-
struktywnej dyskusji włączyła się pokaźna grupa 
osób biorących udział w środowym spotkaniu. W 
charakterze gościa na zebraniu pojawiła się prezes 
„Beskidu Śląskiego”, Halina Twardzik. Dyskusję 
prowadził wiceprezes tej organizacji, szef sekcji 
sportowej Henryk Cieślar. 

– Cieszę się z tego, że zjawiło się bardzo wiele 
osób, bo tematy omawiane w dyskusji dotyczą w 
zasadzie wszystkich członków naszej organiza-
cji – powiedział „Głosowi Ludu” Henryk Cie-
ślar. – Poruszone zostały m.in. tematy związane 
z imprezami sportowymi zaplanowanymi na bie-
żący rok. Dyskusję zdominowały w fi nale Letnie 
Światowe Igrzyska Polonijne, które od 3 do 10 
sierpnia odbędą się w Kielcach. Chcemy wysta-
wić tam jak najsilniejszą reprezentację, ale na 
razie jeszcze nie otrzymaliśmy z centrali Wspól-
noty Polskiej żadnych konkretnych informacji, 
ani też kart zgłoszeniowych. Musimy uzbroić się 
w cierpliwość – stwierdził Cieślar. – Marzymy 
też o jednolitych strojach sportowych na igrzy-
ska, żeby godnie reprezentować barwy Beskidu 
Śląskiego i Republiki Czeskiej. Polonusi z USA 
czy Kanady zawsze przyjeżdżają w eleganckich 
strojach, trochę im tego zazdrościmy. Zależy to 
oczywiście od kwestii fi nansowych – zaznaczył 
szef sekcji sportowej. Wszelkie pytania, związane 
nie tylko z igrzyskami, można wysyłać na adres: 
henryk.c@seznam.cz. 

Już teraz można się zgłaszać do tegorocznego 

Biegu Piastów, który w dniach 1-3 marca rozegra-
ny zostanie na trasach w Szklarskiej Porębie- Ja-
kuszycach. Organizacją i wyjazdem zaolziańskiej 
części ekipy zajmuje się ponownie Władysław 
Czudek. – Z tego, co wiem, zainteresowanie Bie-
giem Piastów ze strony naszych narciarzy jest 
bardzo duże, warto więc wysłać zgłoszenie jak naj-
szybciej – podkreślił Cieślar. Zgłoszenia przyjmu-
je Władysław Czudek pod adresem elektronicz-
nym: vladislav.czudek@seznam.cz. „Beskid Śląski” 
chciałby też aktywniej włączyć się w organizację 
własnych biegów narciarskich. – Jest wizja, żeby 

przygotować nasz zaolziański bieg, coś w rodzaju 
„Biegu Beskidu Śląskiego” – zdradził wiceprezes 
organizacji. Sekcją biegów (nie tylko narciarskich) 
zajmuje się od stycznia Władysław Martynek. 

Uczestnicy środowego zebrania jednogłośnie 
stwierdzili, że warto promować wszystkie sporty, 
nie tylko te masowe. Pozytywnie oceniono m.in. 
zorganizowane w ubiegłym roku imprezy siatkar-
skie, tenisa stołowego, tenisa ziemnego czy futbolu. 
Piknik siatkarski na Pasieczkach w Koszarzyskach 
był jedną z tych imprez, które warto kontynuować 
i udoskonalać.  (jb)

Plany sekcji sportowej »Beskidu Śląskiego«

Pasja stała się też jego zawodem. 
Ondruch pracuje w jednym z brneń-
skich biur podróży nastawionym na 
wycieczki ekstremalne, ekspedycje 
na rowerach górskich itp. Przede 
wszystkim jednak spotkać go moż-
na w różnego rodzaju maratonach 
górskich. W ubiegłym roku wrócił 
ze złotym medalem w kategorii do 
lat 25 z prestiżowego Swissalpine 
Maratonu w Szwajcarii, zaś tydzień 
temu zajął trzecie miejsce w mistrzo-
stwach RC w zimowym maratonie 
górskim w Ostrawicy. 

Pod Łysą Górą w Ostrawicy by-
łem trzeci w swojej kategorii wieko-
wej, w klasyfi kacji generalnej pobie-
głem z szóstym najlepszym czasem. 
To tak dla ścisłości, żeby ktoś nie 
pomyślał, że jestem supermanem 
– stwierdził Ondruch, który królową 
Beskidów poznał na wylot. – Łysa 
Góra należy do najpiękniejszych 
szczytów Beskidów. Tak się też 
złożyło, że jest najwyższą i jedną z 
najtrudniejszych do poskromienia 
właśnie w zimowym okresie – ocenił 
22-letni orłowianin. Najtrudniejszy 
szlak prowadzi z Ostrawicy, tam też 
usytuowana została baza i zaplecze 
logistyczne całego wyścigu. Zawody 
pod nazwą LH 24 zwabiły w Beski-
dy tłumy miłośników ekstremalnych 
wrażeń. – To nie był typowy wyścig 
ze startem i metą. Rywalizacja pole-
gała na tym, by w ciągu 24 godzin za-
liczyć jak najwięcej pętli wokół Łysej 
Góry. Oczywiście z wydrapaniem się 
na sam szczyt góry – podkreślił. 

Jak w każdym wyścigu ekstremal-
nym kryzys dał się we znaki nawet 
najlepiej przygotowanym kondycyj-
nie zawodnikom. – Nocą było naj-
gorzej. Przeszkadzał mocny wiatr, 

w dodatku temperatura spadła po-
niżej 20 stopni Celsjusza. Miałem 
trudności z oddychaniem, zresztą 
jak wszyscy na trasie – zdradził nam 
Ondruch. – Największy kryzys po-
jawił się po ósmym okrążeniu, ale 
na całe szczęście wylizałem się z 
tego i wytrzymałem do końca. Każ-
dy posiada ukryte pokłady energii, 
możliwości ludzkiego organizmu są 
wręcz niewiarygodne – dodał. Or-
ganizatorzy przyszykowali dla star-
tujących zawodników ciepłe posiłki, 
zupę, napoje energetyczne. Z tego 
wszystkiego można było skorzystać 

w trakcie całych zawodów. – Regu-
larnie zatrzymywałem się w bazie w 
Ostrawicy. Na nogach utrzymywała 
mnie głównie ciepła zupa. To lekar-
stwo na wszelkie problemy. 

Do najtrudniejszych wyścigów w 
karierze młodego orłowianina na-
leżał ubiegłoroczny maraton górski 
na 78 km rozgrywany w Szwajcarii. 
–„Swissalpine Marathon” jest jednym 
z najtrudniejszych maratonów na 
Starym Kontynencie. Były to w za-
sadzie takie małe mistrzostwa świata, 
bo na liście startowej pojawiło ponad 
60 różnych narodowości. Przyjechali 

nawet Kenijczycy – stwierdził Ond-
ruch, który wrócił ze szwajcarskiego 
Davosu ze złotym medalem w kate-
gorii do lat 25. – Nawet nie liczyłem 
na tak dobry wynik, tym bardziej cie-
szę się z tego sukcesu – przyznał. 

W sporcie każdy poważny sukces 
uskrzydla do takiego stopnia, że z 
groźnego maratonu robi się spacerek 
po plaży, a poprzeczka idzie w górę. 
Czy tak jest także w przypadku Ada-
ma Ondrucha? – Marzę o starcie w 
legendarnym wyścigu Dolomiten-
mann. Podobno są to najtrudniej-
sze zawody drużynowe na świecie 

– stwierdził Ondruch. – To wiąże 
się jednak ze sporymi środkami fi -
nansowymi. Z tego, co wiem, opłata 
startowa wynosi ponad 8 tysięcy ko-
ron i trzeba też koniecznie wybrać 
odpowiednią drużynę do wyścigu. 
Do tego dochodzi zakwaterowa-
nie, wyżywienie, dojazd na miejsce. 
Bardzo chciałbym spróbować sił w 
tym legendarnym wyścigu, zoba-
czymy, co z tego wyniknie – dodał. 
– W tym roku celuję w inną presti-
żową imprezę, mistrzostwa świata 
w maratonie górskim w Szklarskiej 
Porębie. Termin 3 sierpnia bardzo 
mi odpowiada, podobnie jak ma-
lownicze zakątki po polskiej stronie 
Karkonoszy. Muszę tylko dokład-
nie jeszcze zaznajomić się z mapą i 
wyłapać wszystkie zawirowania na 
trasie. Na pewno nie będzie łatwo 
– stwierdził orłowianin. Trasa mara-
tonu wynosi 42 km, przewyższenie 
ponad 2000 metrów. To robi wraże-
nie, nie tylko na amatorach pieszych 
wędrówek z Gródku na Filipkę. Pa-
radoksalnie Adam Ondruch obawia 
się nie morderczego przewyższenia, 
a... zbyt krótkiej trasy liczącej „zale-
dwie” 42 km. – Jestem przyzwycza-
jony do dłuższych odcinków. Moje 
nogi łapią odpowiedni rytm dopiero 
za 40. kilometrem, a wtedy w Kar-
konoszach będę zbliżał się już do 
mety. Czyli muszę się przestawić 
na trochę inną strategię – przybliżył 
Ondruch, który pod koniec marca 
przesiądzie się na rowery górskie, a 
w kwietniu zaliczy wyścig ekstre-
malny na Wisalajach w Beskidach. 
– Jak już mówiłem wcześniej, nie 
potrafi ę bezczynnie siedzieć w 
domu i gapić się w ekran telewizora.

 JANUSZ BITTMAR 

Ekstremalna porcja wrażeń
Klub sportów ekstremalnych X-Trail Orłowa skupia miłośników niecodziennych wrażeń. Należy do nich także Adam Ondruch, który w domu spędza niewiele czasu. 
– Jak tylko to możliwe, staram się być w terenie, w górach. Kocham przyrodę i na łonie natury czuję się wyśmienicie – powiedział „Głosowi Ludu” Ondruch, jeden z 
założycieli orłowskiego klubu.

Adam Ondruch i porcja wrażeń z nieco innej półki.
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FK FOTBAL TRZYNIEC: 
PRZEGRANY SPARING I 
KOLEJNE ZMIANY. Piłkarze 
Trzyńca z podniesionym czołem 
przegrali towarzyskie spotkanie 
z Banikiem Ostrawa. Wynik 0:1 
sugeruje, że różnica dwóch klas w 
zasadzie nie była widoczna. – I tak 
rzeczywiście było. Nawiązaliśmy z 
pierwszoligowym klubem wyrów-
naną walkę. Zadecydował gol z 90. 
minuty – powiedział nam Karel 
Kula, dyrektor sportowy podbe-
skidzkiego trzecioligowca. Gola na 
wagę zwycięstwa zdobył dla Banika 
Dominik Kraut. W zespole lidera 
MŚLF szykują się kolejne rosza-
dy kadrowe. W meczu z Banikiem 
w ataku zagrał Josef Čtvrtníček ze 
Slovácka, w dzisiejszym sparingu z 
Liptowskim Mikulaszem w kadrze 
pojawi się Václav Juřena z drugoli-
gowej Karwiny. Napastnik nie wziął 
już udziału w karwińskim zgrupo-
waniu na Słowacji.  (jb)

W SKRÓCIE

Środowe spotkanie sekcji sportowej „Beskidu Śląskiego”.
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